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dostaw zboża
Wspólnym wysiłkiem

informacji?Kto udzieli wybudowali wodociąg

Bora

Mieszkańcy Czechowic Dzie­
dzic, dzielnicy Zabiela do nie­
dawna nie mieli zdrowej. czy­
stej wody do picia i korzysta­
li jedynie z miejscowych stu­
dzien. Przeprowadzona kon­
trola wykazała, że woda nie 
nadaje się do użytku.

roku
już bez zawieszenia.

Tym razem także sąd zajął 
się niesfornym ojcem i mężem, 
wymierzając mu karę 1 
więzienia

Korzystający z urług kolei 
niewiele wiedzą o jej pracow­
nikach. A przecież na to, aby 
pasażer w oznaczonym czasie 
zakończył podróż, aby tran-

Mieszkańcy zakasali rękawy 
i stanęli wszyscy do budowy 
w czynie społecznym podłą­
czenia do rurociągu miejskie­
go. Ogólna wartość czynu wy­
raża się kwotą 36-906 zł. Nie 
jest to jednak całkowity koszt 
inwestycji. Miejska Rada Na­
rodowa w Czechowicach Dzie­
dzicach, widząc ten piękny 
zbiorowy wysiłek pospieszyła 
mieszkańcom z pomocą, przy­
znając dotację w wysokości 
32.606 zł- Miejskie Przedsię­
biorstwo Gospodarki Komu­
nalnej natomiast delegowało 
brygadę i dozór do dopilno­
wania fachowego wykonania 
inwestycji.

Mieszkańcy tej dzielnicy tak 
„zasmakowali" nie tylko w 
dobrej wodzie, że postanowili 
w przyszłości podjąć nowe i 
konieczne prace nad podnie­
sieniem estetyki dzielnicy Za­
biela, deklarując już dziś swe 
świadczenia. (mat)

Jesteśmy świadkami burzli­
wego rozwoju naszego miasta. 
Na naszych oczach wyrastają 
nowe dzielnice mieszkaniowe, 
osiedla, rośnie bielski prze­
mysł, przybywa mieszkańców, 
samochodów, szkół i boisk, na 
ulicach robi się tłok.

Czy tak będzie zawsze, czy 
rozrastający się organizm 
miejski przytłoczy nas, zabie- 
rze nam resztki czasu, utrud­
ni i tak przecież niełatwe i 
nerwowe życie?

Jakie będzie nasze miasto 
za ileś tam lat panie inżynie­
rze? (Z tym pytaniem zwró­
ciliśmy się do głównego archi­
tekta miejskiego mgra inż. Ta­
deusza Niemkiewicza).

— Słusznie pani zapytała 
„za ileś tam lat“, bo nasze pla­
ny są planami przyszłościowy­
mi, choć obliczonymi nie na 
dziesiątki lat, lecz częściowo 
realizowanymi już w nasien­
nej pięciolatce. Archu tekci pra­
cujący nad rozwojem miasta 
przygotowują ogólny plan za­
gospodarowania przestrzenne­
go. Dotychczas istniejący plan 
trzeba w wielu wypadkach 
skorygować, w wielu odrzu­
cić, życie bowiem podyktowa­
ło nam inne sugestie. Budow­
nictwo mieszkaniowe będzie 
jednak zasadniczym elemen­
tem tego olbrzymiego planu. 
I tak powstaną nowe, piękne 
osiedla mieszkaniowe w rejo­
nach Straconki, Starego Biel­
ska i tzw. Troclika. Przy ul.

Niestety 
zie oddać 
więziennego, 
Polak czmychnął z
Białej i trzeba go dopiero szu­
kać. Niewiele mu to pomoże, a 
raczej bardzo zaszkodzi. (mat)

nie można go na ra- 
pod kuratelę dozorcy 

bowiem Tadeusz 
Bielska -

nym, proszony jest o zgłoszenie 
się w Redakcji, ul. Cieszyńska 
10 w godzinach od 9 do 16.

Informacja ta potrzebna 3est 
Zarządowi Miejskiego oddziału 
Związku Bojowników o Wolność 
i Demokracje w Tychach, który 
chce przystąpić do budowy ak­
centu plastycznego, upamiętnia­
jącego miejsce stracenia.

W Bielsku - Białej od 4 do 12 
września odbywa się narada 
eksper ów kolejnictwa Czecho­
słowacji i łosi N.-.ada la, 
której patronuje Rada Wzajem­
nej Pomocy Gospodarczej, ma 
na celu omówienie problemów, 
interesujących obie strony, ze 
szczególnym uwzględnieniem 
spraw związanych 3 ruchem gra 
nicznym. (Kow)

wem nie wspomnieć o pracow 
nikách Oddziału Zabezpiecze­
nia Ruchu i Łączności. Im 
pr-ecież zawdzięczamy bez­
pieczną podróż. Dużym nakła­
dem pieniędzy instaluje się no 
wcczesne, automatyczne stacje 
sterownicze, ustawiając na 
punktach najbardziej newral­
gicznych kamery telewizyjne.

Nie sposób wyliczyć wszyst­
kie rodzaje służb na koleń 
Pracują tu robotnicy o róż­
nych kwalifikacjach, technicy 
i inżynierowie wielu specjal­
ności. Kolejarze bielscy wyka­
zali już niejednokrotnie swą 
postawą, że można na nich 
liczyć. Podjęte zobowiązania 
sięgają setek tysięcy złotych.

Za dobrą pracę należy się 
im nie tylko uznanie, ale i tro­
skliwa opieka. Rzadko kiedy 
można spotkać tak dobrze pro­
wadzone placówki kulturalne 
i socjalne. Wczasy, własne sto­
łówki, służba lekarska, licząca 
w bielskim odcinku 164 osoby 
są tego najlepszym dowodem.

Jeśli tych kilka informacji o 
kolejarzach i ich pracy przy­
bliży pr?ct kolei do czytelni­
ków, to dobrze. Wraz z nimi 
bielskim kolejarzom życzymy, 
w dniu Ich Święta wszystkie­
go najlepszego! (Sławko)

sporty węgla, surowców do 
produkcji, żywności dotarły w 
terminie do odbiorców, skła­
da się praca tysięcy pracow­
ników kolei, różnych służb i 
specjalności.

W dniu swego święta bielscy 
kolejarze mają wiele powo­
dów do dumy. Swój zawodo­
wy egzamin zdali celująco pod 
czas tegorocznej zimy. Zarów­
no ruch pasażerski jak i towa­
rowy nie został ani na chwi­
lę przerwany. Wymagało to 
wielu wysiłków, dni i nocy 
spędzonych na odpowiedzial­
nych posterunkach pracy.

Doświadczenia zimy przyda­
ły się. Ruch towarowy, zarów­
no wyładunek jak i załadunek 
odbywa się teraz, w okresie 
wzmożonych przewozów bez 
zakłóceń. Pozwala to przypu­
szczać, że Oddział Przewozów 
wykona zwiększone zadania 
tegorocznej jesieni. Specjalne 
uznanie należy się bielskim 
kolejarzom za sprawny prze­
wóz dzieci na kolonie letnie. 
Przygotowanie zestawów wy­
godnych wagonów dla 64 tys. 
dzieci nie było łatwe.

Kursy pociągów osobowych 
i towarowych zależne są od 
dobrego stanu wagonów i 
sprawności lokomotyw. Załoga 
sto lat liczącej parowozowni 
co do minuty podstawiała go­
towe do drogi lokomotywy do 
składów odjeżdżających po­
ciągów. To samo dotyczy przy­
gotowania wagonów. Bieżące 
naprawy wykonywane są szyb­
ko i solidnie. Pracownikom 
parowozowni i Oddziału Ru­
chu należą się również słowa 
uznania.

Sprawność przewozów zależ­
na jest jeszcze od jednego 
czynnika — od dobrej konser­
wacji torów, mostów i prze­
jazdów. Na Oddział Drogowy 
spada więc poważna odpowie 
dzialność. Uruchomienie trak­
cji elektrycznej z Tych do 
Bielska - Białej wymagało 
przebudowy torów, kilkudzie­
sięciu mostów, wiaduktów i 
peronów na stacjach i przy­
stankach. I z tym problemem, 
przy milionowych nakładach 
inwestycyjnych, uporano się 
pomyślnie. Już pod koniec bie 
żącego roku będziemy jeź­
dzić szybciej i wygodniej.

• Obraz pracy kolejarzy nie 
byłby pełny, gdyby choć sło-

Brodzińskiego wyrosną wie­
żowce, podobnie zresztą jak 
widać je będzie wszędzie na 
nowych osiedlach. Zrywamy 
zdecydowanie z zabudową ni­
ską, jedno i dwupiętrową. 
Osiedla te będą nowoczesne 
pod każdym względem, wypo­
sażone w centralne ogrzewanie 
bądź podłączone do Elektro­
ciepłowni, dysponujące całą 
siecią usług i placówek han­
dlowych. Nie będzie podziału 
miasta na dzielnice handlowe 
i mieszkaniowe. Miasto two­
rzyć będzie zespół małych 
miast — satelitów. Tak widzą 
ten problem architekci i taką 
praktykę dyktują potrzeby. 
Po zakupy nie trzeł»i będzie 
więc biegać „do miasta“ — 
wszystko będzie na miejscu.

— O obwodnicach rozwiązu­
jących trudności komunikacyj­
ne w mieście i poza miastem 
„Kronika już piś”la. Czy są 
może jeszcze nowe koncepcje?

O tak. Całkowicie nowa kon­
cepcja, to poszerzenie ulicy 
Partyzantów od Wzgórza. 
Znikną sklepy usytuowane na 
podzamczu, wyburzy się kilka 
parterowych domów w dal­
szej części ulicy. Miastu przy­
będzie piękny efekt archi­
tektoniczny jakim są mosty. 
Taki most zawieszony będzie 
nad Białką. Konieczne tu

Najlepsi z najlepszych. Od 
lewej: Antoni Bednarz — dy­
żurny ruchu na st. PKP Biel 
sko - Biała Główna, Maria 
Ryczek — najstarsza pracow­
nice telegrafu, Edmund Driź- 
dzik — pracowmk Zabezpie­
czenia Ruchu i Łączności, 
Paweł Krotacz — pracownik 
Oddziału Drogowego, Zofia 
Korzępa — pracownica Od­
działu Rewizji Technicznej i 
utrzyr a nia Wagonów. Stani­
sław Gortlî s — kowi 1 bry­
gadzista Parowozowni, dr Jo­
zef Wałach — lekarz kole­
jowy.

Tadeusz Polak, zamieszkały 
w Bielsku - Białej, ul. Konie­
wa 2, znany był sąsiadom i są­
dowi z awantur, jakie w stanie 
pijanym urządzał zwykle w lo- 
mu, Maltretując żonę i cór; ; 
Urszulę. Mia nawet z tego ty­
tułu wyrok 18 miesięcy więzie­
nia z zawieszeniem na trzy la­
ta. Aliści niewiele pomogły na­
wet tak ostre sankcje sądowe, 
bowiem ostatn.o, h gdąc znowu 
pijany, znęcał się ponownie 
nad swoją rodziną.

Ten parowóz przejechał już 234.000 kilometrów. Właści­
wie powinien już iść do remontu. Dzięki dobrej konser­
wacji przejedzie jeszcze wiele tysięcy kilometrów. Jego 
pełna sprawność to wynik dobrej konserwacji st. maszy­
nisty Adama Bernego, maszynisty Pawła Žlika, który juz 
niedługo pójdzie na zasłużony odpoczynek i pomocnika 
Andrzeja Dubiela.

Wymienioną trójkę widzimy na załąćzonym zdjęciu.

Pierwsza niedziela 
zbiórkowa

Jak już informowaliśmy, 1 
września rozpoczął się tradycyj 
ny Miesiąc Odbudowv Kraju i 
Stolicy. Ubiegła niedziela, i iu- 
gurująca Miesiąc, przyniosła w 
sumie 11.400 zł.

Na ulicach Bielska - Białej 
kwestowali przedstawiciele rze­
miosła prywatnego, handlu i 
spółdzielczości rzemieślniczej. 
Największą ruchliwością i wyni 
kami wykazali się ob. ob. Orze­
chowski i Laszczak, których pu 
szka zbiórkowa zawierała 498,60 
złotych.

W następną sobotę na Fun­
dusz Odbudowy Kraju i Stolicy 
zbiera młodzież szkolna i nau­
czycielstwo. (mat)

22 września 1944 r. w Ty- 
ełiLch, zamordov any został wraz 
z czterema innymi Polakami 
EDMUND RATAJCZAK, syn 
Jana i Marii, urodzony 
22. VII. 1912 r. w Mengede 
(Dortmund). Wymieniony za­
mieszkiwał w chwili aresztowa­
nia w Bielsku - Wschód, ul. 
Przy Polanie 10.

Ktokolwiek mógłby udzielić 
bliższych danych o wymienić-

roczny plan
obowiązkowych

pouictoffie 
dożynki

jUZ • lnform°waliśmy, 
s£ W Kkmnied^elÇ'
się w Komorowicach, na sta­
dionie doroczne Święto Plo-

co^Y^i? rozpoc2nie o 
S M koncert orkiestry 
œ ej po wręczeniu wieńca 
dożynkowego i bochenka chle-

Z tegorocznych plonó r, 
głos zabiorze gospodarz dozj- 

? sekretarz Komitetu 
Powiatowego PZPR tow. Ma- 
rian Drewniak.

Po części oficjalnej wystą­
pią zespoły artystyczne i 
rozpccznie się zabawa ludo­
wa. Będzie można również 
obejrzeć kilka ciekawych wy­
stępów. y

”cze nicy dożynek przyj a- 
dą z poszczególnych gromad 
samocr o darni. O godzinie wy­
jazdu poinformują ich afisze. 
W uroczystości wezmą udział 
delegacje robotników z za- 
k_auów przemysłowych mia­
sta i powiatu. (kow)

Więzienie za znęcanie się 
nad rodziną

Dual kn ,r
Rok VIII

w

Zdjęcia: Z. Czajkowski
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W HOŁDZIE POLEGŁYM

W dniu 2 września br. obywatele naszego powiatu ucz­
cili pamięć poległych w walce z okupantem hitlerow­
skim. Pod pomnikami i miejscami straceń zaciągnięto 
warty i złożono wiązanki kwiatów.

Foto: Z. Czajkowski

IAPISZ SIĘ i TY 

Radioklub LOK 
inesio- ponad M członków

Przy Zarządzie Powiatowo- 
Miejskim Ligi Obrony Kraju 
działa już od dłuższego czasu 
radioklub, który kształci me­
chaników telewizyjnych, radio 
mechaników i radiooperato­
rów. W tym celu organizowa­
ne są specjalistyczne roczne 
kursy.

R. dioklub LOK-u dysp nuje 
już potężną armią mechani­
ków, którzy zdobyte wiadomo­
ści wykorzystują w różnych 
Zajęciach klubu, a także ko­
rzystają z nich przy naprawie 
urządzeń radiowo - telewizyj­
nych. Do niedawna jeszcze 
klub nie miał odpowiednich 
pomieszczeń i borykał się z 
dużymi trudnościami. Odkąd 
jednak Zarząd LOK zdobył 
nowy obiekt przy ul. Sobie­
skiego 92, po dawnej restaura­
cji „Pod Kasztanami“ praca 
ruszyła raźniej naprzód. Adap 
tacja budynku kosztowała 
wprawdzie wiele wysiłku, ale 
trud sowicie się opłacił. Pow­
stały dobre warunki do pracy. 
Dzięki temu też w roku szkol­
nym 1963 — 1964 w nowych 
salach i dobrze wyposażonych 
pracowniach rozpocznie naukę

dowę nowych telewizorów. 
Kursy radiooperatorów obej­
mują oprócz zajęć teoretycz­
nych zajęcia praktyczne przy 
budowie nadajników krótko i 
ultrakrótkofalowych oraz pra­
cę na radiostacjach amator­
skich.

Na wspomniane kursy przyj 
mowana będzie młodzież oboj­
ga płci w wieku od 16 lat 
wzwyż. W celu umożliwienia 
korzystania z powyższych kur­
sów młodzieży pracującej i u- 
czącej się zajęcia odbywać się 
będą w godzinach popołudnio­
wych. Podania o przyjęcie na 
kursy należy składać do 15 
września.

Bliższych informacji udzieli 
sekretariat klubu, mieszczący 
się przy ul. Sobieskiego 92.

(w)

Szczepienio 
od godz. 15-18

Dzisiaj w BželskwBialeí

VII WIGOM IGHEKI1
Włókniarzy

W Bielsku-Białej rozpoczęły 
się dzisiaj obrady członków 
Związku Zawodowego Pra­
cowników Przemysłu Włókien­
niczego, Odzieżowego i Skó­
rzanego. 100 delegatów biel­
skiego okręgu spotkało się w 
sali przy ul. 1 Maja 47 na 
VII Okręgowej Konferencji, 
która odbywa się co trzy lata. 
Dziś związkowcy — włókniarze 
z terenu Bielska-Białej, Cie­
szyna, Skoczowa, Gliwic i 
Rybnika podsumowują swoje 
trzyletnie osiągnięcia, planują 
pracę na najbliższy okres i 
wybiorą nowy zarząd okręgu 
oraz delegatów na Krajowy 
Ziazd Włókniarzy w Łodzi, 
który odbędzie się w grudniu 
br.

Bielsko-Biała, stolica pol­
skiej wełny posiada — obok 
Łodzi — jedną z najsilniej­
szych organizacji związkowych 
tej branży. Bielski Związek ZZ 
Włókniarzy skupia bowiem aż 
30 tysięcy członków.

— Jakie są najważniejsze 
osiągnięcia Waszego Związku?

Z tym pytaniem zwróciliśmy 
się do przewodniczącego ZO 
ZZ Włókniarzy tow. Włady­
sława Libionki.

— Jednym z najpoważniej­
szych naszych sukcesów jest 
pełna mobilizacja rad zakła­
dowych, które szczególnie po

ostatniej kampanii sprawoz­
dawczo - wyborczej poważnie 
ożywiły swą działalność po­
magając w ten sposób zało­
gom w realizacji planów pro­
dukcyjnych.

— A jak przedstawia się 
udział organizacji związko­
wych w pracy samorządów 
robotniczych zwłaszcza w roz­
woju współzawodnictwa pra­
cy?

— Zakłady pracy naszego 
okręgu posiadają 34 rady za­
kładowe. Najlepszym dowo­
dem ich dobrej działalności 
i rozwoju współzawodnictwa 
pracy jest duża ilość brygad 
pracy socjalistycznej. 67 bry­
gad z naszego terenu zdobyło 
już te zaszczytne tytuły, a 313 
walczy o nie. W ostatnich 
trzech latach zanotowaliśmy 
poważne osiągnięcia w dzie­
dzinie socjalnej. Oto np. 6 za­
kładów posiada już własne 
ośrodki wczasowe nad mo­
rzem, rozbudowaliśmy w za­
kładach pracy placówki służby 
zdrowia. Tu m. in. warto pod­
kreślić osiągnięcia rad zakła­
dowych W ZPW „Lenko“, 
ZPW im. H. Sawickiej, ZPW 
im; Niedzielskiego i ZPW im. 
Rychlińskiego.

Osobny rozdział naszej do­
tychczasowej działalności sta­
nowi własny Dom Kultury w

Bielsku-Białej, który stał się 
prawdziwą bazą kulturalną 
bielskich i okolicznych włók­
niarzy.

Na dzisiejszej konferencji 
Zapadnie uchwala, która wy­
tyczy władzom nowego zarzą­
du dalsze kierunki jego pracy.

<Z1)

Kradzione
nie tuczy

W nocy 1 1« na 19 kwietnia tor. 
dokonano włamania do rozbiera! 
ni rnięsa Bielsko - Bialskich Za­
kładów Gastronomicznych, skąd 
skradziono 30 kg mięsa. Sprawcą 
tego czynu okazał się Antoni Ow­
czarek, zamieszkały w Bielsku- 
Białej ul. Browarna 9/4.

Przez wyrwanie siatki drucia­
nej w oknie dostał się do wnęt­
rza, a nie spłoszony przez ni­
kogo wykrajał spokojnie z leżą­
cych tam części tuszy wołowej, 
najpiękniejsze polędwice 1 inne 
mięsa.

Ukradzione mięso próbował 
sprzedać wśród bliższych i dal­
szych znajomych, jako mięso po 
chodzące z prywatnego uboju, 
lecz w porę zaalarmowana Mili­
cja Obywatelska przeszkodziła 
mu w tak sprawnie przeprowa­
dzonej „akcji’.*

Sąd także nie był łaskawy dla 
złodzieja i wymierzył mu karę 
1 roku więzienia, 500 zł grzywny 
i utratę praw obywatelskich na 
3 lata. (mat)

Uwaioi, 
juk chodzisz!

W tece

21 włamań w ciągu 2 lat
Do sądu powiatowego w Biel­

sku - Białej wpłynął ostatnio 
akt oskarżenia sporządzony 
przez prok. A. Wilczyńskiego, 
przeciwko KtyityKfe Kachnlkie 
wicz ur. 18. 9. 1938 r. w Prokoź- 
nie, nigdzie nie zameldowanej 
na stałe, oskarżonej o dokona­
nie licznych włamań.

Terenem działalności oskarżo 
nej były: Bielsko-Biała. Pszczy­
na, Cieszyn, Kraków, Chrzanów 
i inne miasta. Ogółem w latach 
od 1961 do 1963 r. dokonała 21 
włamań, zabierając poszkodowa 
nym różne rzeczy o łącznej war 
tości ponad 95.000. zł.

Krystyna Kachnikiewlcz „dzia 
lała“ głównie w nowych osie­
dlach. Zwykle dzwoniła do 
drzwi, a gdy nikt nie otwierał, 
upewniwszy się, że nie jest ob- 

Nosił wilk razy kilka... — mó­
wi ludowe przysłowie — ponie­
śli i wilka. Pewnego razu w 
klatce schodowej w Krakowie 
pfży ul.' Pstrowskiego 92>5 spot­
kała pewną panią, pytając się 
czy p. Liberda jest w domu. 
„Nie widziałam jej od rana“ — 
padla uprzejma odpowiedź. Kry 
styna Kachnikiewicz przystąpi­
ła do akcji, próbując kolejno 
kilku kluczy. Wtedy to ob. Li­
berda, która w tym czasie prze­
bywała w domu, słysząc, że 
ktoś dobiera się do jej drzwi, 
sama je otworzyła, a . pojtrzegl 
szy złodziejkę, z pomocą sąsia­
dów obezwładniła ją do przyby­
cia MO.

Osobirta rewizja wykryła za­
wrotną liczbę kluczy i różnych 
wytrychów (140) i bez kłopotu 
pozwoliła ustalić, że chodzi 
dawno już poszukiwaną zło­
dziejkę.

Skrupulatnie przeprowadzone 
śledztwo pozwoliło ustalić 
wszystkie okoliczności tego pro­
cederu, a także fakty, gdzie i 
komu sprzedawała skradzione 
przedmioty. Wiele z nich daro­
wała swemu przyjacielowi A. 
B., który podobnie jak oskarżo­
na nigdzie stale nie pracował.

O dalszych losach tak młodej 
a jakże wyrafinowanej, złodziej 
ki poinformujemy naszych czy­
telników po rozprawie sądowej.

(mat)

Mimo Syzyfowych wysiłków 
Służby Drogowej Milicji Oby­
watelskiej sytuacja na dro­
gach publicznych naszego min 
sta i powiatu budzi coraz wię­
kszy niepokój. Dowodem tego 
jest wzrost wypadków. W okre 
sie ośmiu miesięcy roku ubie­
głego było ich 85, w roku bie­
żącym 108. Zwiększa się rów­
nież ilość wypadkóiv spowodo­
wanych przez pieszych, a 
szczególnie przez dzieci.

Najczęstszymi przyczynami 
wypadków są: nieostrożność 
podczas przechodzenia przez 
jezdnię, przechodzenie przed 
pojazdem, nagle wtargnięcie 
na jezdnię i zabawy dzieci na 
ulicach. Prawie każdy wypa­
dek kończy się dla pieszych 
poważnym zranieniem a nie­
rzadko śmiercią.

Systematycznie wzrasta licz­
ba pojazdów mechanicznych, 
ostrożność jest więc tym. bar­
dziej wskazana. Niestety, prze 
chodnic bagatelizują sobie 
przepisy. Sytuację pogarsza 
fakt, że drogi w mieście i po­
wiecie są trudne dla komuni­
kacji i ruchu drogowego. W po 
wiecie np. większość wypad­
ków zdarza się na skrzyżowa­
niu drogi z Jasienicy do Sko­
czowa i Landeku oraz na tak 
zwanym „kolanie” w Buczko­
wicach. Można jednak, unik­
nąć grożącego niebezpieczeń­
stwa. Przykładem mogą być 
Kozy, gdzie zarówno ruch ko­
łowy jak i pieszy odoywa się 
wzorowo.

Sytuację na drogach będzie 
można poprawić jedynie wów­
czas, kiedy wszyscy użytkow­
nicy zastosują się do przepi­
sów o ruchu drogowym.

Inspektoraty Służby Drogo, 
wej przy Powiatowej i Miej­
skiej Komendzie Milicji Oby­
watelskiej zmuszone są stoso­
wać rygory wobec opornych,, 
a więc mandaty karne i wnio­
ski dla Kolegiów Karno-Admi 
nistracyjnych. Okres nauki 
chodzenia skończył się 9 i 10 
września MO zaczyna nową 
akcję. Dla nieuważnych posy­
pią się kary. Przypominamy o 
tym i jeszcze raz ponawiamy 
apel: Uważaj, jak chodzisz!

(kow)

około 100 uczestników jedno­
rocznych kursów z zakresu ra 
dio i telemechaniki. Uczestni­
cy kursów zdobędą niezbędne 
wiadomości z dziedziny elek­
tro - radiotechniki, budowy i 
naprawy urządzeń radiowych, 
ich eksploatacji. Kurs radio­
wo - telewizyjny obejmuje m. 
in. pracę warsztatową przy 
naprawie różnych typów od­
biorników telewizyjnych i bu­

jak informuje nas Miejska 
Stacja San. Epid. — 2 wrześ­
nia nastąpiła zmiana w godzi­
nach szczepień przeciwko os­
pie. Punkt szczepień przy ul. 
Broniewskiego czynny będzie 
w dniach od 2 do 20 września 
w godzinach popołudniowych 
— od 15 — 18. (w)

serwowana, otwierała zamek 
jednym spośród 140 kluczy ja­
kie posiadała przy sobie. W mie 
szkaniu plądrowała bardzo ope­
ratywnie. WiedJala z góry, 
gdzie co można znaleźć, bo­
wiem przedtem prowadziła dłu­
gie „studia“, obserwując miesz­
kańców, bądź chodząc po do­
mach i podając się za sprzeda w 
czynię dywanów lub kilimów. 
Zabierała głównie biżuterię, fu­
tra, aparaty fotograficzne, sre­
bra i kryształy.

Siary człowiek i życie
śJa niżej podpisana proszę o 

zajęcie się moją sprawą. Mam 
80 lat, dom, 1 hc 13 arów pola 
i dwóch synów. Jeden z nich 
mieszka ze mną, administruje do 
mem, gospodaruje na polu. Na 
moje utrzymanie nie łozy nic. 
Zimą dawał mi co drugi dzień 
litr mleka i trochę ziemniaków 
Marzłam okropnie w mojej iz­
debce, ale syn się nie ulitował, 
nie dał węgła. Drugi syn ma 
sześcioro dzieci, mieszku w jed­
nej izbie, pracuje i ten r.ii czę­
ściowo pomaga. Renty żadnej nie 
pobieram „Aniela B.“.

„Proszę pani kierowniczki o 
pomoc dla mnie" Mam córkę i 
wnuczęta, kochane dzieci. Nie 
przyszłam się skarżyć, broń Bo­
że. Tylko wie pani jak to mło­
dzi. Pracują ciułają, chcieliby 
samochód kupić. Nikomu się 
dziś nie przelewa. Córka patrzy 
jak sypię cukier do herbaty, sma 
ruję chleb masłem, to ia krępu­
ję się, żeby ich nie ukrzywdzić, 
à przecież chctalabym zjeść coś 
więcej, coś co mi smakuje. Czy 
pani kierowniczka nie mogłaby 
mi załatwić jakiegoś kąta w ta­
kim domu dla starych ludzi. Ja 
wiem, co pani powie, że ia mam 
córkę, że są inni w większej po­
trzebie. Ale może by i dla 
mnie..."

Wystarczą te przykłady. Co­
dziennie w Referacie Opieki Spo 
łecznej Prez. MRN w Bielsku- 
Białej zgłaszających je:4 wiele, 
próśb, zrodzonych z ludzkich 
tragedii, samotności, smutku i 
łez. 3iedni ludzie przychodzą po 
radę, pieniądze, mają zaufanie, 

że może tu wysłucha się Ich 
skarg, że tu znajdą serdeczność. 
I znajdują ją. Ci najbardziej po­
trzebujący.

Mamy obecnie w kraju 
2.441.000 ludzi w wieku emery­
talnym w tym 70 proc, stanowią 
kobiety. Około 700.000 z nich ko­
rzysta z różnego rodzaju rent i 
przyjmijmy, że jeszcze pół mi­
liona jest ludźmi zupełnie samo­
dzielnymi — jaki jest los pozo­
stałych? Na ogół zdani są na 
łaskę i niełaskę swych rodzin a 
często i ludzi obcych. Ci najczę­
ściej trafiają do referatów opie­
ki społecznej, do domów star­
ców i rencistów. W samym Biel­
sku-Białej z opieki społecznej 
korzysta ponad 200 osób. Dla 
nich w- bieżącym roku przewi­
dziano na zapomogi stale i do­
ras ne 1 milion 500 tys. zł. W sier 
pniu wyasygnowano już 81 tys. 
zł. Do tego dochodzi jeszcze po­
moc prowadzona przez Miejski 
Komitet Opieki Społecznej, głów 
nie w postaci paczek żywnościo­
wych. ubrania, opieki lekarskiej 
dla niedołężnych i chorych.

Zdarzają się jednak wypadki 
(i to dość częste) wyłudzania pie 
niędzy przeznaczonych dla naj­
biedniejszych, dowody beztroski, 
lenistwa i chęci łatwego życia.

Niektórzy podopieczni, którzy 
ongiś weszli w kolizję z prawem, 
nigdzie nie mogą znaleźć pracy. 
Wiele bielskich zakładów wbrew 
obowiązującym «urządzeniom 
nie chce przyjmować do pracy 
byłych więźniów, a przecież nie 
wolno ludzi, którzy mogą na

nowo stać się pełnowartościo­
wymi, stawiać poza nawias ży­
cia.

Wiele jest także znieczulicy 
wśród nas samych.

Syn, który nie łoży na utrzy­
manie 80-letniej matki staruszki 
mimo, że korzysta z owoców jej 
całego życia, powinien oprócz 
sankcji przewidzianych prawem 
(do 5 lat więzienia) spotkać się 
z dezaprobatą sąsiadów i środo­
wiska, w którym się obraca. 
Nie spychajmy tej roli wyłącz­
nie na Referaty Opieki Społecz­
nej lub opiekunów terenowych.

I jeszcze jedna bolesna spra­
wa. Oto decyzją władz Dom 
Starców przy ul. Starobielskiej 
ma być zlikwidowany jako nie 
nadrjący się do tego celu. 60 lu­
dzi przeważnie obywateli Biel­
ska - Białej z dziada pradziada, 
musi opuścić swoje miasto.

Czy z olbrzymich funduszy 
jakie przeznacza się, na boiska 
sportowe (na pewno także po­
trzebne) z wielomilionowych 
sum jakie płyną na różnego ro­
dzaju świadczenia socjalne biel­
skich zakładów pracy, nie moż­
na by wyasygnować pewnych 
kwot na budowę nowego domu 
dla starców? Jeden Dom Maty­
siaków sprawy nie załatwi ani 
dla Bielska ani dla całego kra­
ju. Gry liczbowe przynoszą mi­
lionowe dochody. Wystarczyłoby 
7 ciągnięć (na 52 rocznie), aby 
wybudować dom rencistów czy 
zakład dla chorych. W Bielsku 
jeit to koniecznością!

MARIA TROSZEK-RÖZYCKA 

Zbliża się jesień a z nią o- 
kres intensywnej pracy 
dzielnicowych biur opało­

wych. W miesiącach wakacyj­
nych DBO zaopatrywały w opał 
głównie przedsiębiorstwa i in­
stytucje użyteczności publicznej, 
jak np. szpitale, żłobki, szkoły, 
przedszkola, obecnie zaś ciężar 
pracy DBO przesuwa się w stro­
nę zaspokojenia potrzeb miesz­
kańców naszego miasta.

Dostawy węgla zawsze nastrę­
czały prywatnym odbiorcom wie 
le kłopotów. Trzeba przygotować 
odpowiednie miejsce w oiwnicy, 
zapłacić rachunek w DBO, po­
starać się o transport. O ile 
pierwsze dwie czynności nie zaj­
mują zbyt wiele czasu, o tyle 
zapewnienie transportu wymaga 
nieraz dużo zabiegów. Dzielnico­
we biura opalowe nie dysponują 
bowiem wystarczającym tabo­
rem do przewozu węgla dla pry- 
watnych odbiorców. Kilka wóz­
ków elektrycznych, notabene 
bardzo zwrotnych i wygodnych 
w warunkach transportu miej­
skiego, jakimi rozporządzają 
DBO — nie rozwiązuje proble­
mu. W większości wypadków od 
biorcy skazani są na korzystanie 
z usług prywatnych wozaków. 
Tutaj zaś klient natrafia na 
istną dżunglę, w której orientu­
je się tylko wozak. On ustala wy 
sokość opłaty za przewóz węgla, 
od niego zależy czy opał trafi do 
naszych piwnic. Ponieważ nie 
ma obowiązującego prywatnych 
wozaków urzędowego cennika za 
dostawy opału zaprzęgiem kon­
nym. — wysokość opłat za te u- 
slugi uzależniona jest przede 
wszystkim od samego właścicie­
la zaprzęgu. Targowanie się z 
wozakiem o cenę ta przewóz nie 
należy do przyjemności i właści­
wie nie ma sensu, bo wozak i 
tak postawi na swoim. On, i tyl­
ko on dyktuje cenę, na którą 
klient musi się zgodzić jeśli nie 
chce nosić węgla do domu na 
plecach. Jakie to są ceny —- wie­
my doskonale. Furrr inka kosztu­
je nieraz dwa a nawet trzy razy 
więcej od transportu DBO,

Ponieważ bielskie biura opa­
lowe nie są w stanie zapewnić 
wszystkim klientom własnego 
transportu, wydaje się rzeczą 
słuszną, żeby Wydział Handlu 
Prez. MRN zajął się tym zagad­
nieniem i w porozumieniu z od- 

Proszę o glos
powiednimi władzami ustalił o- 
bowiązujące maksymalne stawki 
za przewóz opalu zaprzęgiem 
prywatnym. Stawka taka w DBO 
wynosi 40 zl za przewóz jednej 
tony węgla w obrębie 4 km. U- 
rzędowy cennik położyłby kres 
machlojkom różnych kombina­
torów, którzy żerują na kieszeni 
robotnika.

Przy tej okazji można by rów­
nież rozwiązać inną sprawę, któ­
ra od wielu miesięcy niepokoi 
mieszkańców Bielska - Białej. 
Chodzi o wysokość wynagrodze­
nia za zrzutkę węgła do piwnicy 
względnie za zniesienie. Podczas 
gdy jeszcze rok temu bielszcza- 
nie płacili za tę czynność 20—30

zł za tonę, obecnie węglarze żą­
dają 50 i więcej złotych. Nieste­
ty, w zakres działalności biur 
opałowych nie wchodzą tego ro­
dzaju usługi, a więc mieszkańcy 
zmuszeni są korzystać z usług 
węglarzy i słono za to płacić. Z 
praktyki ponadto wiemy, że du­
żą część zarobionych pieniędzy 
węglarze przeznaczają na wód­
kę.

Jesienią mamy wszyscy dosyt 
innych wydatków i dlatego wy­
sokość opłat za przewóz i zrzut­
kę węgla nie jest nam obojętna. 
Mieszkańcy miasta spodziewają 
się szybkiego uregulowania tej 
sprawy. (SĘK)
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Niosło przyszłości
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
będzie wyburzenie 3 budyn­
ków przy ul. Boh. Getta. Na­
krycie płytą koryta Niwki 
przy ul. Koniewa, co zresztą 
już jest prowadzone i usytuo­
wanie tam „normalnej" ulicy, 
odciąży ruch kołowy, odbywa­
jący się dotychczas głównie 
ul. Dzierżyńskiego. Ta ostat­
nia będzie wówczas ulicą jed­
nokierunkową. W śródmieściu, 
a ściślej u zbiegu ulic Barllc- 
kiego i Dzierżyńskiego wybu­
rzone będą budynki, które 
obecnie „wchodzą“ znacznie 
na jezdnię. W ten sposób uzy­
skamy poszerzenie ul. Barlic- 
kiego, jej wyprostowanie, po­

łączenie ul. Dzierżyńskiego a 
ul. Lenina, a także piękny 
prześwit na tę ulicę. Zdradzę 
pani, że ta część planu osobiś­
cie jest mi jakaś szczególnie 
bliska. Obiecuję sobie, że po 
wybudowaniu tam reprezenta­
cyjnych schodów (w miejsce 
dotychczas Istniejących wzdłuż 
kawiarni NOT-u) będzie to 
rzeczywiście ciekawy fragment 
miasta. W tej części Bielska 
niestety, nie możemy projek­
tować żadnej poważniejszej 
inwestycji z uwagi na przebie­
gającą linię kolejową.

Dziękujemy. To rzeczywiście 
ciekawe plany. Czekamy na 
Ich realizację.

Rozmawiała: M. T»
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NIE MA DZIECI ZŁYCH, SĄ TYLKO NIESZCZĘŚLIWE

Ustalony tryb postępowania z młodocianymi nie okre­
śla od ilu lat dziecko stawać może przed sądem. Jurys­
dykcją sądową objęci są młodociani od 1 ' do 17 lat. Prze­
stępstwa dzieci do łat 10 rozpatrywane są w trybie opie­
kuńczym. Już od 13 lat sąd orzeka o winie 1 może skie­
rować podsądnego do domu poprawczego. Do lat 13 w grę 
wchodzi jedí nie dom wychowawczy. Sprawy o przesti 
stwa nieletnich rozpatrują wydziały dla nieletnich, po­
siadające doświadczonych sędziów i pedagogów.

Po tych kilku niezbędnych informacjach przejdźmy do 
konkretów. W Bielsku-Białej pozostaje pod opieką Sądu 
i ustanowionych dla nich kuratorów 160 nieletnich. Więk­
szość z nich to młodzież bardzo trudna w wychowaniu, 
zdemoralizowana złymi wpływami najbliższego środow - 
ska — rodziny. Nie będzie ryzykiem stwierdzenie, że nie 
ma potencjalnych przestępców, są dzieci nieszczęśliwe, 
rozbawione często należytej opieki.

Rodzice Wiesława S. rozwiedli się, mimo to mieszkają razem. 
Ojciec cjęsto wraca do domu pijany i awanturuje się. WieiUw 
boi sir jo i icieka z domu.

Tadeusz M., wioząc na rowerze .małą dziewczynkę wpadł pod 
samochód. W wypadku dziewczynka poniosła śmierć. Od teg< 
czasu chłopak stał się nerwowy, a na wspomnienie wypadku 
dostaje szoku nerwowego.

Podopiecznemu Tadeuszowi B. zachorowała matka. Na czas 
chor by ojciec chciał go oddać do Domu Dziecka, Chłopiec 
udał się do swego kuratora z prośbą o interwencję. „Męska” 
rozmowa pomogła. Tadeusz pozostał w domu i zachowuje się 
nienagannie.

Ostatni przykład rzuca pewne światło na funkcję kura­
tora. Jest- on opiekunem dziecka z ramienia sądu, często 
je odwiedza, przeprowadza rozmowy, kontroluje jego za­
chowanie, postępy w szkole. To dużo, ale czy wystarcza?

Wielokrotnie stwierdzono, że pobudką przestępczego 
działania dziecka były niezaspokojone pragnienie przeży­
cia wielkiej przygody, a często też nieprzeparta potrzeba 
posiadania jakiegoś przedmiotu, zabawki. Rodzice nie 
zawsze pragnienia te mogą zaspokoić, pozostaje więc kra­
dzież.

PRZYGODA SAMA WYCHODZI NAPRZECIW

Zarówno kuratorzy zawodowi jak i społeczni poświę­
cają dużo czasu swym podopiecznym. Ich wpływ wycho­
wawczy w wielkim stopniu pomaga w reedukacji młodo­
cianych przestępców. Czy są jednak w stanie uczynić 
wszystko?

Problem, którego rozwiązanie nie jest łatwe — to izo­
lacja dziecka — „przestępcy“. Rówieśnicy nie chcą się 
z nim bawić, w czym patronują im ich rodzice. Izolacja 
powoduje ujemne skutki w ustroju nerwowym dziecka, 
a często jest przyczyną dalszych wykroczeń.

Inicjatywę, jaką podjęła grupa działaczy Miejskiego 
Komitetu Frontu Jedność. Narodu w Bielsku-Białej 
uznać należv . a bardzo cenną.

Nieśmiało wchodzili do «ali, por u«--li się niezdarnie. Trzeba 
było kilkakrotnie prosić, aby usiedli. Przeczuwali jedna';, że 
będą uczestniczyć w czymś bardzo ciekawym, czego nigdy je­
szcze nie przeżyli.

Tak było w istocie. Po raz pierwszy oglądali z bliska cztero­
krotnego mistrza Europy Zbyszka Pietrzykowskiego, słuchali 
jego opowiadań, ba nawet dotykali stalowych bicepsów. Gro­
ta idzie chłopców błyszczały >czy, czerwieniały z emocji po­
liczki. Kto wie, Czy nie podejmowali w ; krytoiici decyzji: „ja 
tet będę taki”.

3 Wl Tirany wp rowtdzo 
niimy technicznie uzoscÉone

Ksitnlcq sie fochom 
dla przemysłu 

włókienniczego
Utworzoną przed trzema laty 

Zasadniczą Szkolę Zawodową 
Przemyślu Włókienniczego opu­
ściło już 201 i -bsolwentów. W 
szkole tej uczyło się w roku u- 
biegłym 750 uczniów, a w roku 
bieżącym naukę rozpoczęło 877 
młodocianych pracowników 

przemysłu wełnianego.
Stały wzrost uczniów zapew­

nia przemysłowi włókiennicze­
mu w naszym mieście i powie­
cie dostateczny napływ kwalifi­
kowanych robotników. Szkoła 
otrzyma w przyszłym roku wła­
sny budynek. Można więc bę­
dzie odpowied lio zwiększyć 
ilość klas i uczących się. Obec­
nie szkoła utrudnia 15 nauczy­
cieli przedmiotów igólnych 
oraz 24 wykładowców firzedmio 
tow zawodowych. (kow)

W związku z naszym arty­
kułem pt. „Proszę o głos“, opi­
sującym zajście w przedszkolu 
nr 12, otrzymaliśmy lis z In­
spektoratu Oświaty, skierowa­
ny. do ob. Eugenii Krasow­
skiej, którego treść zamiesz­
czamy:

„Inspektorat Oświaty Prez. 
MRF' w Bielsku-Białej po zba­
dania sprawy j rozmowach prze 
prowadzonych z personelen pe­
dagogicznym i technicznym 
Przedszkola nr 12 wywniosko­
wał, że przyczyną zajść opisa­
nych przez Obywatelkę w liście 
z dnia 30. 7. 1963 r„ był brak 
porozumienia na odcinku plano­
wego współdziałania domu ro­
dzinnego z przedszkolem w za­
kresie zabezpieczenia jednolite­
go kierunku wychowania. Wy­
tworzenie właściwego kłim.-.hi

W dniach 26 i 27 sierpnia br. 
w „Polskiej Wełnie” w Zielonej 
Górze odbyła się konferencja 
przedstawicieli zakładów, pod­
ległych Zjednoczeniu Przemysłu 
Wełnianego „Południe“. Tema­
tem narady było omówienie 
spraw związanych z wprowadzę 
niem w przemyśle wełnianym 
norm technicznie uzasadnio­
nych. Uczestnicy wysłuchali re­
feratów dotyczących okresu 
przygotowawczego do wprowa­
dzenia norm i metod badania 
pracy.

i warunków na placówce sprzy­
jających realizacji procesu wy­
chowawczego, w dużej mierze 
zależy od pomocy i współdziała­
nia samych rodziców z przed­
szkolem. Jak wynika z listu 
Obywatelki, tego obopólnego po­
rozumienia nie było, a przeciw­
nie wystąpiły pewne wykrocze­
nia w naruszeniu zasad stosun­
ków międzyludzkich. Inspekto­
rat Oświaty dużą wagę przy­
wiązuje do dobrej atmosfery 
pracy na placówkach i mobili­
zacji rodziców o wspólną tro­
skę, o dobro dziecka. Na tle 
zaistniałych faktów w przed­
szkolu nr 12 Inspektorat Oświa­
ty pouczył personel przedszkola 
o prawidłowym postępowaniu w 
stosunku do rodziców i koordy­
nowaniu pracy w zakresie wy­
chowania dziecka“.

Wprowadzenie w przemyśle 
wełnianym norm technicznie u- 
zasadnionych jest sprawą bez 
precedensu, wymagającą wielu 
wstępnych studiów. Dlatego też 
wytypowano dwa zakłady: 
ZPW im. Bularza i Niedzielskie 
go, w których rozpoczęto wcze­
śniej prace przygotowawcze. Te 
dwa zakłady pilotujące przed­
stawiły na naradzie przebieg do 
tychczasowych prac. Zdobyte 
przez nie doświadczenia pozwo­
lą innym zakładom uniknąć błę 
dów i wielu zbędnych prac.

Wstępny etap prac polegał na 
ujednoliceniu obiegu dokumen­
tacji wewnątrzzakładowej, pyzę 
prowadzeniu wielu zmian w or­
ganizacji produkcji, transportu 
wewnątrzzakładowego oraz wła 
ściwego rozmieszczenia maszyn. 
Bez tych wstępnych czynności 
trudno byłoby mówić o działal­
ności służb normowania pracy 
w zakresie organizacji, metod 
i warunków pracy, pr nego wy­
korzystania dnia roboczego, mie 
rżenia i normowania czasu pra­
cy i wreszcie ustalenia prawi­
dłowych normatywów czasu.

Wszystkimi pracami kieruje 
Branżowy Ośrodek Normowania 
Pracy, którego wstępnym zada­
niem było przeszkolenie odpo­
wiedniej liczby pracowników, 
zatrudnionych przy normowa­
niu.

Już wstępne prace badawcze 
pozwoliły na usunięcie w przed 
siębiorstwach p.lotowanych wie 
lu niewłaściwości w zakresie 
organizacji pracy. W ZPW im. 
Bularza usunięto na przykład 
złą synchronizację między wil-

kownią a zgrzeblarnią, co por o 
dowało nieuzasadnione postoje 
zgrzeblarek z uwagi na br. k 
partii przędzalniczych. Fotogra­
fie dnia roboczego wykazały, 
że obrywanie i donoszenie i :- 
doprzędu oraz odnoszenie odpa- 
rów stanowiło duży procentowo 
udział czasu pracy nakręcacza.

Wielkie straty czasu powodo­
wało donoszenie przez tkaczy 
wątku z ma gazynu do stano­
wisk roboczych oraz rozliczenia 
z pobranego materiału. Uspraw 
nienie dostaw i transportu po­
zwoliło na zmniejszenie czasu 
postoju maszyn.

Wykrycie i eliminacja wszyst­
kich niedomagań zmienia całko 
wicie obraz dnia roboczego, a 
więc stosunek czasu przeznaczę 
nego na produkcję do okresu 
przygotowawczego i postojów.

Wstępny etap prac przygoto­
wawczych w ZPW im. Buczka 
i Niedzielskiego został zakoń­
czony. Typując jeden z miesię­
cy czwartego kwartału za bazę 
— nastąpi opracowywanie norm 
dla wszystkich stanowisk pracy 
w oparciu o taryfikatory.

Powodzenie drugiego etapu 
wprowadzania norm technicznie 
uzasadnionych zagwarantować 
może rzetelne przygotowanie i 
wprowadzenie zmian organiza­
cyjnych, wynikających ześ wstęp 
nych badań.

W oparciu o doświadczenia 
zakładów pilotujących dalsze za 
kłady przystępować będą suk­
cesywnie do wstępnycl prac. 
Zakończenie okresu wprowadza 
nia w życie w całym Zjednocze­
niu nowych norm przewiduje 
się za dwa lata (kow)

Ślite «ef kr,'tyki

Technikum 
w nowym

W ubiegłą niedzielę już o go­
dzinie 9 rano zebrała się mło­
dzież szkolna z rodzicami oraz 
absolwentami Technikum przed 
starym budynkiem Technikum 
Ogrodniczego, aby go pożegnać. 
Tu już nie zabrzmi dzwonek 
wzywający na lekcję. Chwilę po 
tym wyruszył pochód młod :ieży 
w kierunku nowej szkoły.

Na uroczystość otwarcia no­
wego, pięknego gmacl u przybył 
wiceprzewodniczący Woj. RN w 
r® to wicach tow. mgr Henryk 
Lichoś. Oddając klucze do no­
wej szkoły powiedział m. in.:

„Oddają Wam pod opiekę nę- 
wą, jedyną tego rodzaju w ni - 
szym województwie szkolę. Sza­
nujcie ją i wychowujcie kadrę 
do pracy dla dobra naszej Oj­
czyzny".

Pięknej nowej szkoły nie moż­
na porównać ze starą, ciemną, 
nic posiadającą odpowiednich 
pracowni. Wie o tyr- nie tylko 
dyrekcja, ale również liczni wy-

OgrodnÊczQ 
budynku

chowankowie Technikum Ogrod­
niczego, którzy również przybyli, 
na dzisiejszą uroczystość.

Ponad 6 min. złotych koszto­
wała nowa szkoła wraz z urzą­
dzeniami gabinetów. Mieści się 
tu 7 sal lekcyjnych, 3 pracow­
nie, sala gimnastyczna i gabi­
net lekarski. Duży wkład do bu­
dowy nowej szkoły wnieśli sa- 
i.ii uczniowie i absolwenci, 
składając 47 tys. złotych oraz 
przepracowując około 10 tys. go­
dzin. Podczas uroczystej akade­
mii wiceprzewodniczący Woj. 
RN tow. H. Lichoś udekorował 
Odznakami „Zasłużonego w Roz­
woju Województwa Katowickie­
go“, dyrektora szKOły inż. Stani­
sława Szumca — złotą odznaką, 
inż. Eugeniusza Pietrzykowskie­
go i Antoniego Koskę — srebrną 
odznaką. Na zakończenie uro­
czystości absolwenci zwiedzili 
nową szkolę i spotkali się z 
uczącą się obecnie młodzieżą.

To był dopiero początek. Pomyślano o nowych rozryw­
kach, o nowych przeżyciach. Wycieczka na sportowe lot­
nisko w Aleksandrowicach, oglądanie z bliska samolo­
tów. szybowców, wyczyny czołowych pilotów stały się 
przedsmakiem przygody. Dopiero wycieczka do Zakopa­
ní ’eo dała prawdziwe przeżycia, była łańcuchem emocji.

Nie mamy zamiaru ustalać tecept na postępowanie 
i formy doskonałego oddziaływania na dzieci zwane trud­
nymi. Eksperyment, o którym mowa przeszedł ogniową 
próbę, udał się. Kto wie, czy nie zadecyduje on poważnie 
o przyszłych losach młodocianych podopiecznych, dla któ­
rych termin „nieletni przestępca“ chciałoby się złagodzić 
na „trudny w wychowaniu”.

ZDZISŁAW KOWALIK

Wiceprzewodniczcny Woj. RN tow. H. Lichoś dokonuje sym.' 
bolicznego przecięcia wstęgi.

Tom. H. Lichoś — dekoruje dyr. inż. Eugeniusza Pietrzy­
kowskiego srebrną odznaką „Zasłużony w Rozwoju Wo­

jewództwa Katowickiego”.
Tekst i zdjęcia: Z. CZAJKOWSKI

W bieżącym miesiącu Straż Pożarna 
w Bielsku-Białej obchodzić będzie 
stulecie swego istnienia. Nie od rze­
czy więc będzie w krótkim szkicu 

przedstawić historię pożarnictwa na Śląsku 
Cieszyńskim.

„Śląsk należy do krajów Monarchii, w któ­
rym wykazuje statystyka wysoką cyfrę po­
żarów“ — takim stwierdzaniem rozpoczyna 
się artykuł o pożarach, zamieszczony w 
„Gwiazdce Cieszyńskiej“ z 16 sierpnia 1912 
roku.

Ten fakt był jednym z powodów, że zarów­
no ówczesne władze, jak i sama ludność tych 
terenów zabiegała o tworzenie straży pożar­
nych.

Najstarsza straż założona została w Biel­
sku-Białej przed stu laty. I nic ^'T^go, 
skoro ozwijający się tu przemysł włókienni­
czy najbardziej narażony był na 
czenstwe oînia. W siedem it później ^sta­
ła straż w Cieszynie, a następnie wSkoczo­
wie Strumieniu. Były to straże ™eiskiakib 
miasteczkowe. Pierwsza str^ ™®Jska_ 
stala w roku 1886 w Starym Bielsku, w r. 1892 
w Międzyrzeczu Górnym, a w rok P°z™' » 
w Dziedzicach, Puńcowie, Zabrzegu i Isteb 

new swych początkach pożarnictwo na Ślą­
sku Cieszyńskim było słabo rozwinięte nie­
dostatecznie wyposażone w sprzęt. Ws y 
straże bez wyjątku polskie, “y “»emieefae, 
Dodlesalv niemieckiemu Związkowi Kra jo 
mu w Opawie. Otrzymywały one subwencje 
Sądowe, wynoszące 2 procent premii aseku- 
rawřwszystkich jednostkach ob-wi^vwał 
urzędr”” e tyk niemiecki i niemiecka ko­

menda. Co odważniejsi naczelnicy straży 
wprowadzali komendę polską, lecz nie byli 
oni mile widziani u władz, które nazywały 
to wprowadzaniem polityki w oddziałach 
straży. Straże te były słabiej subwencjonowa­
ne i nie zawsze mogły się uchronić od szy­
kan. Mimo tych represji straże w Zabrzegu, 
Dziedzicach i Puńcowie utrzymały w tym 
czasie komendę polską.

Straże niemieckie w gminach zamieszka­
łych przez Polaków stawały się raczej stowa­
rzyszeniami o charakterze politycznym zatra­
cając swój humanitarny charakter. Polacy 
nazywali je wówczas kpiąco towarzystwami 
„Rechts schwenken do gospody“ (w tłuma­
czeniu: na prawo zachodź do gospody). Tam 
bowiem najczęściej zbierano się i popijano.

Straże polskie mimo często gorszego wypo­
sażenia, górowały nad niemieckimi nie tylko 
liczebnością i wyszkoleniem, lecz również swą 
postawą moralną Były one ponadto często 
jedynymi ośrodkami życia i działalności na­
rodowej.

Mimo to wybierano prawie w połowie 
okręgów i oddziałów na przewodniczących 
Niemców. Nie dopuszczano jednak do poL- 
tykowania, a na posiedzeniach nie podejmo­
wano prawie żadnych uchwał. Taktyka ta 
przez pewien okres okazała się bardzo sku­
teczna. Pr kilku jednak latach starosta w Cie­
szynie, aby zlikwidować ten sposób „wojowa­
nia“, zaproponował na życzenie prezydenta

krajowego utworzenie polskiego Związku 
Straży Pożarnych.

Stało się to w okresie, kiedy nastąpił praw­
dziwy rozkwit pożarnictwa. Dzięki grupie 
ml idj ch nauczycieli polskich, którzy przystą­
pili do masowego organizowania straży, w la­
tach 1910 powstało 16 nowych straży pożar­
nych. Do nich przyłączyły się inne, w któ­
rych zdecydowaną większość stanowili Po­
lacy.

W roku 1914 sprawa dojrzała. Już wcześ­
nie; przygotowano statut i odbyto kilka 
poufnych posiedzeń. Zebranie ochotniczych 
straży pożarnych Księstwa Cieszyńskiego od­

było się. jak wynika z protokołu, 23 maja 
19Í4 roku. Zebranie zwołane zostało z ini­
cjatywy Klemensa Matusiaka, ôwczesneèo 
nauczyciela i naczelnika OSP w Trzanowi- 
caca. Na zaproszenie wysłane do wszystkich 
straży przybył’ delegaci z 29 jednostek. Przy­
jechał również z Krakowa przedstawiciel To­
warzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń. Prze­
wodniczył emerytowany kierownik szkoły 
z Mniszlwa — Karol Szotkowski.

W obszernym referacie Klemens Matusiak 
wykazał dyskryminację polskich straży przez 
niemiecki Związek Landesfeuerverbând, brak 
opieki ze strony tak krajowego jak i związ­
ków okręgowych. W tej sytuacji polskie stra­
że musiały działać na własną rękę i starać 
się nie tylko o należyte wyszkolenie, ale 
i o niezbędny sprzęt. Utworzenie własnego, 
polskiego związku mogło jego zdaniem, sy­
tuację radykalnie poprawić.

Sprawiedliwy p idzial subwencji według 
klucza narodowościowego pozwoliłby na Wy­
równanie braków i wprowadzenie jednolite­
go umundurowania.

Efektem zebrania było utworzenie Cieszyń­
skiego Związku Straży Pożarnych z siedzibą 
w Bielsku.

Związek ten istniał do roku 1932. Jego pre­
zesem był Klemens Matusiak, zasłużony dzia­
łacz na polu pożarnictwa, a sekretarzem Wła­
dysław Suchoń. 18 września odbyło się zgro­
madzenie Górnośląskiego Związku Strćży Po­
żarnych wraz z delegatami Cieszyńskiego 
Związku Straży Pożarnych, na którym na­
stąpiło połączenie obu związków.

Opracował:
Zdzisław Kowalik

I DHEIIW POŻARNICTWA 
NA ŠLAO CIESZYŃSKIM
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Do Przedszkola można zapi­
sywać dzieci w wieku 5 i 6 
lat. Nauka odbywa się dwa 
razy w tygodniu po - 
i obejmuje lekcje 
i umuzykalnienia, 
wiadomości udziela 
riat przedszkola.
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WŁÓKIENNICZA SPÓŁDZIELNIA PRACY »SZYNDZIELNIA« 
w KAMIENICY 217 

zawiadamia, że prowadzi 

usługi w zakresie prania 

ODZIEŻY OCHRONNEJ 
i UBRAŃ ROBOCZYCH . 

dla pracowników zatrudnionych 
w przemyśle

Punkt przyjęć Kamienica 275 oraz usługi dla 
ludności w zakresie gręplowania waty kołdrowej, 
ągres punktu: Kamienica 281 przystanek Folwark

Usługi wykonujemy solidnie i szybko. 206kr

Rubryka
dobrych książek

KINA

OGŁOSZENIA DROBNE

Księgarnia" wydala 
II „Głosu Przyrody“, 
literatury młodzieżo-

W najbliższym czasie rtkaże 
się na bielskim rynku księgar­
skim szereg nowych pozycji. 
Nakładem „Ossolineum" wyjdzie 
album „Śląsk węglem i piór­
kiem" Ryszarda Natuszkiewicza. 
Album zawiera 68 szkiców wy­
branych z obfitego dorobku ar­
tysty. Streszczenie i podpisy 
pod rysunkami powtórzone są w 
języku angielskim. Cena — 60

dostarczają bogatego i różno­
rodnie ujętego materiału nauczy­
cielowi przyrodnikowi do pracy 
w szkole. Cena - 75 zl.

Ciekawą pozycją są „Czerwo­
ne liście' ' Williama Faulknera. 
Jest to wybór amerykańskie!» 
nowel obyczajowych, który za-* 
Wiera m. in. opowiadania o Po­
łudniu Stanów Zjednoczonych, 
o pierwszej wojnie światowej, 
o mitycznych początkach faulk- 
nerowskiego hrabstwa Yokna- 
patawpha. Książeczka kosztuje 
10 zł.

„Nasza 
tom I i 
ciekawej 
wo-przyrodniczej. Dzieło M. Ko­
walewskiej i M. Kownackiej, bo­
gato ilustrowane kolorowymi 
zdjęciami daje duże wiadomości 
z zakresu przyrody. Wyrabia w 
dziecku czynną. badawczą posta­
wę wobec zjawisk przyrodni­
czych. zachęca je do prac zwią­
zanych z przyrodą i iej ochro­
ną, uczy ją rozumieć i kochać. 
Dwa obszerne tomy stanowią 
interesującą literaturę dla czy­
telnika indywidualnego, a także

8 września - godz. 17.00 - 
premiera przedstawienia Wi.lia- 
ma Techeraja w adaptacji i Ma­
rzeny Zielińskiej pt. „Pierścień 
i róża“.

DYSKUSYJNY KLUB 
FILMOWY „KOGUCI K“

10 września w kinie „Rial­
to“ o godz. 19.30 wyświetlone 
zostaną filmy krč kometrażowe 
produkcji kanadyjskiej.

NOCNE DYŻURY APTEK
Od 7 do 14 września dyżur 

pełni apteka nr 65 - plac ZWM 
nr 15 i apteka nr 191 — ulica 

Dzierżyńskiego nr 62.

APOLLO — od 7 do 10 wrześ­
nia - „Ranczo w dolinie“ »pro­
dukcji amerykański* j - pani ra­
ma — dozwolony od T4 lat). Ö3 
U do 16 września - „Podpis ano: 
Arsen Lupin“ (produkcji fran- 
cusko-wloskiej — dozwolony od 
16 lat).

Początek seansów godz. 15,30, 
17,45 i 20.00.

WANDA — remont.
RIALTO — od 7 do 9 wrześ­

nia - „Człowiek, który stchó­
rzy!“ (pre aukcji czeskiej — do­
zwolona' od 16 lat). Od 10 do 12 
września — .Uprowadzenie“ (pro­
dukcji fra -cu _:G-włoskiej — >•
- voleny od 16 lat). Od 13 do 15 
września — „Przygody Krosza“ 
(produkcji radzieckiej — dozwo­
lony od 14 lat).

Początek seansów godz. 15.00.

PAŃSTWOWY TEATR POLSKI
7 i 8 września — godz. lO.d - 

„Skąpiec“. 9 września — teatr 
nieczynny. Od 10 do 15 września 
— godz. 19,00 — „Skąpiec“.

PAŃSTWOWY TEATR LALEK 
„BANIALUKA"

I<,15 i 19,30, w niedziele i świę­
ta poranek, godz. 11,im

— OKU. — od 7 do 9 wrześ­
nia — „Czerwone berety“ (pro­
dukcji polskiej — dozwolony od 
16 lat). Od 10 do 13 września — 
„Dowcipniś“ )produ!:cji francu­
skiej — dozwolony od 18 lat). C ) ’ 
14 do 15 września - „Przepust­
ka na ląd“ (produkcji radziec­
kiej — dozwolony od 12 lat).

Początek seansów w dni po­
wszednie godz. 17.00 i 19,30, w 
niedziele i święta, godz. 15,00. 
17,15 i 19,30, poranek godz. 11 00 
(bajki).

SPORTOWIEC - (Dom Ludo­
wy w Leszczynach) 7 i 8 wr: ś- 
nia - godz. 19,00 - „Rebeka“ 
(produkcji USA — dozwolony od 
18Jat). 8 września - godz. 11,00 
- Pinocio" (produkcji /SA - 
L sney — dl_ m'odziezy). 11 
września - ~odz. 19.0C - „Ta- 

r.;..ca zielonego boru“ (pro- 
dukcj: radzieckiej — dozwolony 
od 12 lat).

„Łuny w Bieszczadach“ — wy­
danie IV, tom I i II, w edycji 
MON kosztuje 20 zł. Powieść 
osnuta na tle walk z bandami 
UPA i WIN w Bieszczadach w 
latach 1945—1947. Są to wspom­
nienia autora, gdy walczył jako 
oficer jednego z pułków WP, 
działającego w rejonie: Sanok- 
Lesko-Baheród-Cisna. Poprzed­
nie wydanie dzieła Jana Ger­
harda — kwiecień 1962. (w)

GRYGIERCZYK KRYSTYNA ogla- 
®?a„ gadzie* legitymacji szkolnej 
l?'6i 63, wydanej prze : Stowarzy- 
~ "nie Kursu Maszynopisma i ste­
nografii w Bielsku-Białej. 11936«

JAWORSKI EDMUND urodź 28 7 
13 M w Czarze pow. Chełmno ogła­
dź zgubę świadectwa ' kończenia 
klasy 7 w Czarze wydanego w 
1961-______________ 11937g

KLIMCZAK ALEKSANDR/ ogla- 
sza zgubę legitymacji do biletu 
miesięcznego nr 0237M, wydanego 
przez MPK Bielsko-Biała na trase 
Bielsko — Straconka. 011943g

BEZDZIETNE, kulturalne małżeń­
stwo poszukuje pokoju w Bielsku- 
Biale.f aa 2 Wiadomość: Adam 
Plac: ek Czatkowice 141, poczta 
Krzeszowice k'Krakowa. 11939g

POSZUKUJĘ pokoju jednoosobo­
wego z osobnym wejściem i kuch­
nią na przedmieściu. Sowicie , y- 
nagrodzę. Ofeita pod 141“. 11940g

MŁODE małżeństwo bezdzietne po­
szukuje pokoju sublokatorskiego 
na okres 5 dnego roku. Antoni 
Krzyżowski Bielsko-Biała, Wzgó­
rze 18. 11942g

SPRZEDAM „Fiat 600“, stan ideal­
ny. Bielsko, tel. 34-03. 11931g

POZNAN. ■■ IRIAN urodź. 16. XI. 
193S w Bielsku ogłasza zgubę świa­
dectwa ukończenia Zasadniczej 
Szkoły Zawodowej w Bielsku-Bia­
łej w roku 1955. 11933g

cIZ;WAS":KO TOMASZ ogłasza 
zgubę przepustki stplej nr 11 c0, 
wydanej przez FSE „Kontakt“ 
Czechowice Płd. 11932g

SPRZEDAM willę W Ojcowie na­
dającą się na kolonię, dom wcza- 
sowy. Oferta pod „140“. 11938g

MĘDRALA BRONISŁAWA głasza 
Zgubę przepustki stałej, wydanej 
przez BZPL „Lenko“ w Bielsku- 
BlaleJ-________________________11931r

CZARNIECKA MARIA urodź 1 I 
lg45 we Lwowie ogłasza zgubę 
świadectwa ukończenia Zasadni­
czej Szkoły Handlowej w Bielsku- 
Białej w roku 1962. 11935g

BULINSKI ADAM ogłasza zgubę 
legitymacji szkolnej nr '66, wyda- 
- 'i i zer Technikum Mechanicz­
no-Elektryczne w Bielsku-Białej.

11945g

SPOŁECZNE PRZEDSZKOLE 
MUZYCZNE 

przy 
PAŃSTWOWEJ 

PODSTAWOWEJ 
SZKOLE MUZYCZNEJ 

w Bielsku-Białej 
Schodowa 4, tel. 45-26 

ROZPOCZYNA naukę 
W ROKU SZKOLNYM 1863,64.

Klóre NAJLEPSI BKS w Akiajie
i LZS Komo**owiceosiedle

Jclasie
będzie
nfljpięknitisze?

Nowe boisko
dla szkoły

1:4

WYSTAWA SZTUKI 
KAMERUNU I JAWY

(1:2).
sprzed

RKS 
Włók- 

Bielsko

Już 4 kolejki spotkań roze­
grali piłkarze A I B klasy. Tak 
w A-klŁ» e jak i w B-klasie ma­
my przodowników tabel i mo­

st Hilm Muzeum Państwo­
wego i Towarzystw“ .rzyjaźnl 
Polsko-Afrykańskiej, Oddział w 
Bielsku-Białej, otwarta zosta­
nie we wtorek 1C września w sa­
lach Muzeum wystawa sztuki 
Kamerunu i Jawy.

Wystawa czynna bjdzie do 10 
października br. (kow)

BKS 
Walcownia 
Cukrownik 
Stal 
Kuźnia 
Elektrostal 
Włókniarz

W B-klasie LZS
i Pomowiec zajmują dwa pierw­
sze miejsca bez straty inktu. 
Lepszy stosunek bramek ma 
LZS. Na trzecim miejscu z 7 
punktami znajduje się Iskra.

CaD 
lllllllllllllllllllllllllilllllllllillllllllllllllllllllllllllH

Piękną i bardzo potrzebną in­
westycję uzyskała młodzież 
szkoły podstawowej nr 3 w Biel­
sku-Białej. W tycki dniach od­
dano do użytku wybetonowane 
boisko szkolne, przy którym 
cię.ęiowo pracowała tikże mło­
dzież. Inicjatorem tej inwesty­
cji był prof. Kurek z Liceum 
•ni. Kopernika w Bielsku-Białej 

jemu to głównie należy za­
wdzięczać pomoc, jakiej i bu­
dí vie udzieli! Wjjewodzl.i Ko­
mitet Kultury Fizycznej w Ka­
towicach —iri przydzieli! na 
ten cel 40.000 zł. (mat)

bramek. Oto najlepsza siódem­
ka w A-klasie:
1)
2)
3)
4)
5)
6)
7)

Okres urlopowy zahamo­
wał nieco prace przy upięk­
szaniu osiedli, biorących u- 
dzial w konkursie ogłoszo­
nym przez „Trybunę Robot- 
nczą”. Pierwsze dni wrześ­
nia charakteryzuje wzmożo­
ny ruch w poszczególnych 
dzielnicach naszego miasta.

Mieszkańcy ZOR IV d'ugo 
oczekiwali na spychacz. Po 
wyrównaniu terenu prace 
porządkowe ruszą pełną pa­
rą. Szkoda tylko, że przed 
rozpoczęciem prac nie za­
bezpieczono chodnika. Spy­
chacz i auta — wywrotki 
zniszczyły kilkanaście płyt. 
Szkodą trzeba naprawić.

(kow)

w Wapienicy
Starafliehf kierownictwa Fa­

bryki Pił i Narzędzi w Wapie­
nicy otwarto w dniu 5 bm. przy­
zakładową Zasadniczą Szkołę 
Zawodową, która kształcić bo­
dzie młodzież w atrakcyjnych 
zawodach ślu;rrza, tokarza, fre­
zera.

Przykład Fabryki Pił i Narzę­
dzi dobrze świadczy o całym 
aktywie tego zakladu pracy, 
który docenia potrzebę przygoto- 
w »nia kadr wysoko kwalifiko­
wanych pracowników dla prze­
mysłu. (w)

żerny już stawiać pewne prog­
nozy. Zgodnie z zapowiedzią ze­
społy A-klasowe i B-klasowe 
grały również 28 sierpnia.

W tym dniu w A-klasie notu­
jemy pier.vszy rekordowy wy­
nik: drużyna BKS rozgromiła 
11 0 6:0) zespół czechowickiego 
Górnika. Poza tym Piast wygrał 
z Elektrostalą 3 2 (3:1), bielski 
Beskid — Skoczowski Beskid 
5:1 (1:0), LZS Bojszowy — Kuź­
nia Ustroń 2:2 (1:2), RKS Wal­
cownia — Włókniarz 1:0 (0:0), 
LZS ■ ,ą'.a — Cukrownik 3:5 (1:1), 
Start Wisła — Stal Cieszyn 1.2 
(1:0). Przed tygodniem najwięk­
sze zainteresowanie wzbudziło 
spotkanie BKS z Piastem w Cie 
szynie. Wygrał BKS 3:2

A oto pozostałe wyniki 
tygodnia: Górnik uległ 
Walcownia aż 0:4 (0:0), 
niarz pokonał Beskid 
3:0 (0:0), wiślański S.art uległ 
„sąsiadce“ — Kuźni Ustroń 0 5 
(0:2), a skoczowski Beskid Cu­
krownikowi 1:2 (0:1). Elektrostal 
pokonała LZS Bojszowy 6:1 (2:1), 
a Stal - LZS łąka 2:1 (0:0).

Teraz z kolei podajemy wyni­
ki spotkań B-klasowych: 28 
sierpnia skoczowski Beskid zre­
misował z LZS Kaniów 0:0, RKS 
II uległ imowcowi Bestwina 
1:3 (0:2), LZS Kc~v wygrał wy­
soko bo, aż 6:2 z Ol mpią, Włók­
niarz II — RKS Walcownia II 
3:2 (2:2), Sar4 Wilkowice — 
Piast U 4:1 (2:1), LZS Ląków - 
Leśnik 3:1 (1:0), Bestwinka — 
Iskra 2:2 (1:1), LZS Komorowi­
ce — Stal II Cieszyn 3:1 (1:0).

Przed tygodniem BKS II wy­
grał z LZS Kozy 3'2 (2 1), I.ŽS 
niów zdobył punkty w. o. na 
Olimpii RKS II Walcownia zre­
misowała 2-2 z LZS Bąków, 
Iskra — Włókniarz II 7:1 (3:0), 
Leśnik — LZS Komorowice 0:9 
(0:5), Pomowiec — Wilkowice 
5:0 (3:0), Stal U - Beskid II 1:1 
(0:1), i Piast II — Bestwinka 
(0:4).

Po czterech kolejkach 
A-klasie aż trzy zespoły mają 
i 3 7 punktów, z łym, że prowa­
dzi BKS lepszym s'osunkiem

18:5 
11:3 
12:7 
8:7 

11:5 
13:8 
5:3

Komorowice

Przyzakładowa

Zosodniczo Szkoła
Zawodowa

UWAGA! UWAGA!
Adres: EIELSKO-BIAŁA, ul. Woro izyłowa nr 8 

Telefon 53-52
ZAKŁAD DOSKONALE! TA ZAWODOWEGO 

W KATOWICACH,
Oś-odek Szkoleniowy w Bielsku-Białej, ul. Woroszy- 
łowa nr 8 przy Zasadniczej Szkole Zawodowej io 1,

prowadzi KURSY KWALIFIKACYJNE
przygotowujące do egzaminów CZELADNICZYCH, 
o TYTUŁ ROBOT TKA KWALIFIKOWANEGO 
i MISTRZOWSKICH we wszystkich zawodach, jak:

Slusar:; • tokarz frezer • mecha­
nik SAMOCHODOWY • ELEKTROMONTER 
• MURARZ • BETONIARZ • ZBROJARZ • 
KAMIENIARZ • LASTRYKARZ.

Ośrodek prowidzi kursy przyuczające do zawodu: 
kreśleń technicznych maszynowych, 
kreśleń technicznych budowlanych, 
młodszego konstruktora ogólnomaszy nowego, 
konstruktora radiotelewijyjnego itd.

kursy.°trZeb domowych Ośrodek Szkoleniowy prowadzi:

kroju i szycia,
haftu ręcznego i maszynowego, 
ręcznego wyrobu firr nek siatkowych.

Ośrodek Szkoleniowy prowadzi też kursy dla kie­
rowców samochodowych i motocyklowych —amator­
skie i zawodowe oraz kursy spawalnicze.

□formacji udziela i zapisy przyjmuje Sekretariat 
Kur -ow, Bielsko-Biała, ul. Woroszyłowi nr 8 w bu- 
KUTellVrA' nr 13 na parterze> w g«32- «3 
ö iy. i eieron n3~52. 208kr

otwarło

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
GOSPODARKI KOMUNALNEJ 

W KATOWICACH,

zawiadamia społeczeństwo, że w trosce o szyb­
ką i sprawną obsługę swych klientów,

NOWY PUNKT PRZYJĘĆ 
GARDEROBY DO CZYSZCZENIA

w Bielsku-Białej
przy ul. Zamkowej nr 13

Punkt otwarty codziennie od godziny 8 — 13 
i od 14—17. W soboty od 9—15 bez przerwy.

• 205kr

GMINNA SPÓŁDZIELNIA 
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA” 

MIKUSZOWICE-KAMIENICA 
poszukuje 

PRZEDSIĘBIORSTWA USPOŁECZNIONEGO 
DO ROZWÛZKI TOWAROVV MASOWYCH 

jak węgiel, nawozy sztuczne itp.
z bocznicy kolejowej # Leszczyny do magazynów 

w Kamienicy
Chętnie pertraktowalibyśmy z Kółkami Rolniczymi 

które po zakończeniu nrac sezonowych mogą mieć 
zagwarantowane dodatkowe dochody.

Warunki do omówienia na miejscu w biurze spół­
dzielni tel. 49-51. 207kr

NfOK»

2353535353482323485353232323484823022348230202



ka I 1 obecn >o przewodniczą- i projekty afiszów są do ogląd- 
cego Rady Państwa Aleksandra nięcia, ponieważ wystawa będzie 
Zawadzkiego. Wystawione prace jeszcze jakiś czas czynna, (jw)

Fot.: L. Myszkowski

36 (3J4)

Gdy dzwonek

ogro-

w bieżecym

niezbędnych pracowni, ręcznych.

SZKOŁA NR 5:

SZKOŁA NR S:

wyposażenie 
biologicznej

mło-
roku
wer*

nowym kierownikiem tej szkoły. Jak wypadło 
młodzieżą?

Czy macie nową kndrę nauczycielską?
Mamy dwóch nowych nauczycieli po Studium Nauczyciel­

skim i Licnum Pedagogicznym. Będą uczyć w pierwszych 
klasach!

Co najbardziej podobało się pani w pierwszym dniu no­
wego roku szkolnego?

Pierwszoklasiści. Byli ślicznie ubrani i wszyscy wyjątkowo 
mili. N.e mieliśmy jeszcze tak ładnych pierwszoklasistów.

SZKOŁA NR 7:

pelniaią swoje obowiązki na piątkę z plusem, 
już opał na zimę.

Jakie problemy uważa pan za najważniejsze 
roku szkolnym?

Przygotowania do pełnej 8-klasowej szkoły, 
wszystkich niezbędnych pracowni, ręcznych, 
i czytelni.

Czrm szkoła przywitała młodzież?
Świeżością sal lekcyjnych czystością, wyremontowanymi 

ławkami i stęsknioną kadrą nauczycielską-
Jak pan spędził swoje wakacje?
Nigdzie n e wyjeżdżałem. Miaiem kłonoty z woźnym szko­

ły, a potem remont w domu. Jestem jednak wypoczęty 
i pełen zapału do pracy.

SZKOŁA NR 8:

Jest pan 
spotkanie z

Bardzo przyjemnie. Pracowałem tu zresztą poprzednio jako 
zastępca, więc młodzież zitarn............ * -*• ■*••»-’n*

Co będzie pana główną troską? '-.wjt-on
Podniesienie sprawne >r nauczania ’ ■ szkole i szybkie 

podłączenie budynku do Elektrociepłowni.

Jak pan ocenia zaopatrzenie młodzieży w podręczniki 
1 zeszył’-?

Na ogćł dobrze. W naszej szkole wszystkie nieme’ dzieci 
m»ą już podręczniki. ..Awaria” w zaopatrzeniu całkowitym 
r.a*tąpi;a ż powodu i -ykrego wypadku osoby odpor irdz’al- 
nej za rozprowadzę»;'0 podręczników, ale to kwestia kilku 
dir. Zeszyty, jak mi wiadomo. nadeszły do naszej spółdzielni 
uczniowskiej „Jutrzenka”, i te dzieci. które jeszcze nie po­
siadają. będą mogły je nabyć w sklepiku.

„Kronice” wiadomo. że w waszej jzkole mieściła się kolo­
nia dzieci pracowników 1’1’IJ z woj. katowickiego. Czy za­
staliście wszystko w porzariku?

O tak. Nie tylko w po-*ą<»ku zostawiono nam budynek 
i urządcehia. ale także w czynie społecznym przeprow dzono 
drobne remonty i pomalowano ogrodzenie. 45.000 zł jak e 
otrzyma’’ >my tytułem dzierżawy budynku, przeznaczyliśmy 
już na zakup maszyn i urządzeń do pracowni zajęć tech­
nicznych. Kupiliśmy także ma szynę do pisania, piłę tarczow- 
nicę i piłę taśmową. To był dobry i rzetelny kontrahent»

SZKOŁA NR 9:

SZKOŁA NR 4:
Kogo z przyjaciół szkoły wyróżniłby pan szczególnie?
,as?. zakład, opiekuńczy — Bielskie Przedsiębiorstwo Tn- 

stalacji Sanitarnych. Są naszymi opiekunami już 5 lat i wy- tl ^3 i Tn 1 q 1 1 e* —*» t—» —* —— — * —, — 1—— — — ’ _ J _ — • —... . * — tZwieźli nam

SZKOŁA NR 2: 
szkÓŁ?" był KOM«ólnI« ««koczony początku roku 

ty^^,rod°zl^wr^nierw^z(Sciasistôw1> Wid»-0^^? to Die 
i domu zacieśnia Tę coraź bardTiej - “ Szk0,y 

Co pan zwykle odczuwa w pierwszym dniu nauki? 
Radość. Radość, że znowu mogę stanąć do pracy z 

dziezą i mogę kształtować jej wiedzę i życie. W t-r- 
b»C1Z„»g e Cle?:y ^ie fakt’ Że na^a Pytaje by™ 
balną, a coraz bardziej zbliżoną do życia.

SZKOŁA NR 3:
lin macie pierwszoklasistów?
120. Przybyła nam jedna klasa.
Czego życzyłby pan sobie, młodzieży i szkole?
Zdrowia, dobrych wyników w nauce i dokończenia 

dzenia wokół szkoły.

He macie zapisanych dzieci?
Ponad 600.
Które klasy są najliczniejsze?
Klasy drugie, w których będzie się uczvlo po 50 dzieci. 

U oczyść rzzpuezęcia nbwego roku «kolnego 
swoja obecnoKrą przedstawiciele Prez. MRN, KP oraz 
«kładuoDieku^cze^o — ZPW im. Zmożka. który bardzo po- 
ma’î nam w n-zej pracy» Po wakacjach dzieci otrzymały 
nowe warsztaty szkolne do zgięć ręcznych.

SZKOŁA NR W:

Jak liczne macie grono nauczycielskie?
Nauczycieli jest 25.
Ilu uczniów powťtrt* 1***,T. „ i< Na otwarcieN« około 1000 dz'eci repelentów jest tyUco io. i>a otwarcie

nymi przyborami.
SZKOŁA NR 11:

ob. Ferdynanda Talika. ,_sotZ KP ’ZPR Prez. MRN 
goście, wśród nięh P«rdsta^«ele
i zakładu opiekuńczego — Bielskiej ramj

mszy roz zadzwonił
> ^okzZnowu zadżwięczał^dzyyonek Wszyslkich dołach biel- 
, cyjnej przerwie. ? dzwonek po dwumiesięcznej waka- 
I ^ielikPchgszkół^odstawowych°Lnare0nZatdńli£my kierownikom

ka słów na temat wtorkowych^ pyta.ńl Pesząc ich o kil- 
1 cej się nauki. ych ufoczystości i rozpoczynają-
' A oto nasze pytania i odpowiedzi pedagogów:

( SZKOŁA NR 1:
/ ^^""^.noweg" roku szkolnego? ’ podczM "«czystoicl

Weste rplatte”. Oc'~ j ta imv ten^n^ n°vi imię -Bol>aterów 
i jst wszystkim zebranym ^Vlłnri»?l^ZWykle mllv * serdeczny : ^^^^^^ěs^Phatczvków26^ KkOly
, oMwÄ °P,ekUje ,ię WMI’ s«k«** ’ spełnia swoje

1 zadowUeni-^li^^żen^a1,,^^®1!?; Jesteśmy z opiekunów 
i talnego remontu iednnk nrro * przewidziana jest do kapi-1 pomalowano ogr^S. przeprowadzon° niezbędne >race
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Piękna tiroczjstoóć w Pawilonie Wystawowym ZPAP

Nowy rok zaczęty

SkQpiec“ no otacie nowego sezonu

roku

SZKOŁA NR 12c

SZKOŁA NR 13:

SZKOŁA NR 15:

plan 
fakt

SZKOŁA NR 14:
SZKOŁA ĆWICZEŃ

Gdzie dzieci waszej szkoły spędzały wakacje?
Blisko 80 procent dzieci spędzało wakacje w pięknych 

miejscowościach nad morzem. Część dzieci przebywała - Ko 

o rok uroczysto 
naszego miasta, 

fakty stawiają 
i młodzieżą po­

lie oddziałów liczy wasza szkoła?
Siedem.
Czy są zmiany w gronie nauczycielskim?
Tak, mamy nowego kierownik: — ob- Wacław Paszkowski 

oraz nową nauczycielkę do klasy I — ob. Elżbieta Macie­
jowska. Nowy rok szkolny rozpoczęliśmy piękną uroczysto­
ścią w której wzięła udział dziatwa szkolna, liczni goście 
i rodzice uczniów.

Kto zagaił wtorkową uroczystość?
Kierownik szkoły, który wygłosił także przemówienie po­

witalne, był inspektor Pustówka i delegacja ZPW im. Gaw­
lika.

Do waszej szkoły zapisało się ponad 600 uczniów. Hu mjcie 
chłopców, a ile dziewczynek?

Chłopców jest nieco więcej — 318, dziewcząt — 291. Nie­
stety mamy niepomyślne warunki pracy. Uczymy w czte­
rech miejscach, m. in. pierwszo- i drugoklasiści uczyć się 
będą w budynku leśniczówki. W lipcu i sierpniu przepro­
wadziliśmy remont wszystkich pieców. Zakupiliśmy nowy 
szerokoekranowy telewizor i dwa akordeony.

wysuwa
— ściśle 

.latem
— znacznie lepsze-

Wznowienie po wakacjach 
„Skąpca“ w premierowej obsa­
dzie — z wyjątkiem zmiany 
wykonawcy roli KLEANTA, któ­
rą objął Ryszard Zaorski — spot­
kało się z silnym oddźwiękiem 
w szkołach bielskich. Jak wia­
domo „Skąpiec" i „Świętoszek" 
stanowią podstawową » lekturę 
szkolną i dlatego ujrzenie jed­
nego z tych arcydzieł komedii

wał artystom przewodniczący 
Prezydium MRN W. Kowalczyk 
i kierownik Tysiąclatki, która 
otrzymała prace od 33 artystów- 
plastyków.

Równocześnie podano do wia­
domości wynik konkursu na pla­
kat dla uczczenia 700-lecia Biel­
ska, zorganizowany w swoim 
czasie przez władze miejskie. 
Piękny plon tego konkursu mieli 
możność podziwiać uczestnicy 
otwarcia „galerii prac”, ponie­
waż połączono ją z wystawą na­
desłanych i wyróżnionych afi­
szów. Pierwszej nagrody za 
afisz nie przyznano, a drugą na­
grodę w wysokości 1.500 zł otrzy­
mali Alina i Stanislaw Raba- 
szowscy. Trzecia nagroda przy­
padła również spółce autorskiej, 
Zygmuntowi Gackowi i Antonie­
mu Kusiowi.

Ki .icowym momentem uroczy­
stości było wręczenie przez ar­
tysty-plastyka Edwarda Gra­
bowskiego specjalnie przygoto­
wanego exlibrisu dla biblioteki 
szkoły im. L. Szenwalda. Na 
exlibrisie obok stosownego na­
pisu widnieją podobizny Miesz-

Co się działo w szkole w czasie wakacji?
Okres przerwy wakacyjnej wykorzystaliśmy do przepro­

wadzenia drobnych remontów W obu budynkach szko'nych 
odświeżyliśmy korytarze i sale lekcyjne. Klasy i korytarze 
zostały odmalowane farbą klejową i olejną.. Pomalowaliśmy 
również ramy okienne na zewnątrz budynku-

Z lewej strony: II nagrodę otrzymali Alina i Stanisław 
Rabaszowscy.

Ilu macie pierwszoklasistów?
Sto siedemnastu!
Czy wazyscy uczniowie będą się uczyć od godz. 8 rano?
Niestety, ciasnota nie pozwala na to. Z pierwszoklasistów 

tylko, jeden oddział uczyć się będzie od 8-mej. Mamy 20 od­
działów, a tylko 13 sal. Dzieci sześciu klas będą zmuszone 
uczyć się „na drugą zmianę”. Szkoły nie zdążyliśmy nie­
stety należycie przygotować na rozpoczęcie ns uki. Do 28 
sierpnia przebywała tutaj kolonia dzieci pracowników ZNP 
z Poznania. Sale wymagają oćświeżema. Musimy to zrobić 
w trakcie nauki.

światowej na scenie, jest z wie­
lu istotnych powodów jak naj­
bardziej wskazane.

Przypomnijmy jeszcze króciut­
ko, że „Skąpiec“ został wysta­
wiony wedln J znanego przekła­
du Boya Żeleńskiego i w reży­
serii Jerzego Ukleł, który też 
projektował dekoracje i kostiu­
my. W roli głównej występuje 
Mieczysław Dembowski, (jw)

Jak zawsze na początku 
każdego roku szkolnego 
przyjęło się mówić, że ten 
właśnie rok jest z różnych 
względów wyjątkowy i waż­
ny. Wypada więc i tym ra­
zem pięknym, okrągłym fra­
zesem powitać rozpoczęty no 
wy rok szkolny 1963-1964 ja­
ko rok bardzo ważny i nie­
zwykle wyjątkowy, tym bar­
dziej, że argumentów przema 
wiających za wagą i niezwy 
kłością tego roku szkolnego 
jest znacznie więcej niż zwy 
kle.

Jesteśmy na progu wiel­
kich uroczystości Tysiąclecia 
Państwa Polskiego, a na na­
szym terenie dodatkowo je­
szcze przygotowujemy się do 
przesuniętej 
ści 700-lecia 
Już te dwa 
przed szkolą 
ważne zadanie należytego po­
prowadzenia wszystkich prac, 
które zapewnią odpowiednio 
wysoki pod względem ideo­
wym, artystycznym i organi­
zacyjny u udział 20-tysięcz- 
nej rzeszy ''uczniowskiej w 
zbliżającym się święcie Pań­
stwa i miasta.

Nie czas wyliczać szczegó­
łowo nowe obowiązki, jakie 
spadły na szkolę w związku 
z przeprowadzaną reformą 
szkolną, nie czas również 
rozwodzić się nad doskonale 
znanymi wychowawcom teza 
mi ideowymi i politycznvmi 
które zgodnie z wytycznymi 
Partii będzie realizować na­
sza szkoła w bieżącym roku 
szkolnym. Warto jednak na 
podstawie wstępnych i na 
razie pobieżnych obserwacji 
wskazać nowe 
jawnione w 
dniach nowego 
go.

Na pierwszy 
się znamienny 
związany z minionym 
stulecia”

jo samopoczucia mlodz-eży. 
Dzieci i młodzież starsza 
wróciła tego roku do szkoły 
lepiej wypoczęta, pięknie o- 
palona i pełna na ilepszego za 
palu do pracy. Częściej nlł 
xv latach ubiegłych słyszeliś­
my takie wypowiedzi: — W’a 
ściwie to bardzo dobrze, że 
szkoła się już zaczęła. — Cie 
szę się, że znowu spotkaliś­
my się z koleżankami razem 
w jednej klasie. — Chcę się 
uczyć lepiej niż w roku ubie­
głym...

Zapału tego i chęci do pra­
cy nie wolno zmarnować. 
Wiedzą o tym dobrze nauczy­
ciele i wychowawcy. Wpraw­
dzie dla dużej ilości nauczy­
cieli okres wakacyjny był 
okresem dodatkowych obo­
wiązków, ponieważ wielu ą 
nich pracowało w charakte­
rze kierowników i wycho­
wawców na koloniach let­
nich, nie opuszczając swo­
jego wychowawczego poste­
runku nawet w lipcu czy 
sierpniu. Byrdzo wielu nau­
czycieli wzięto udział w róż­
norodnych kursajh wakacyj­
nych, podnosząc swoje kwali 
fikacje zawodowe. Niektórzy 
przeznaczvli wakacyjny odpO 
czvnek na intensywne lecze­
nie, którego nie prowadzili 
w ciągu roku, aby nie wpro­
wadzać zamieszania do pracy 
szkolnej.

Mimo to jednak zdecydowa 
na większość nauczycieli do­
brze wypoczęła w miesiącach 
wakacvjnych, z nowymi siła­
mi przystępując do pracy. 
Dlatego też wierzymy w o- 
wocność ich ciągle jeszcze 
nie opłaconego należycie tru­
du w nowym roku szkolnym. 
Wierzymy, że tak jak zaw„ze 
ofiarny nolski nauczyciel wy­
kona z honorem swój naj­
świętszy obowiązek, pomaga­
jąc domowi w wychowaniu 
m’odego, zdrowego i społe­
cznie użytecznego pokolenia.

Pawilon Wystawowy Zw. Pol­
skich Artystów Plastyków był 
w ubiegły poniedziałeic, 2 bm. 
widownią pięknej i podniosłej 
uroczystości, a mianowicie prze­
kazania szkole im. Lucjana 
Szenwalda szeregu prac plasty­
cznych ofiarowanych przez arty­
stów zgrupowanych w bielskim 
Oddziale ZPAP dln nowej szko­
ły Tysiąclecia. W uroczystości 
wzięl udział przedstawiciele 
władz pow. atowych i miejskich 
oraz kierownicy szkól.

Otwarcia „galerii prac", które 
w ilości 38 zdobić będą sale i 
korytarze nowej szkoły, dokonał 
pfęzes Bajwoluk, wskazując na 
I ikj, że plastycy bielscy nie chcą 
pozostr wać w tyle za społeczeń­
stwem i swoią artystyczną pracą 
chcą służyć ważnemu celowi wy­
chowawczemu, jakim jest este­
tyczne wykształcenie .nłodego 
pokolenia. W imieniu Komitetu 
Powiatowego PZPR przecięcia 
wstęgi dokonał sekretarz R. 
Braun. Za cenny dar podzięko-

SZKOŁA TYSIĄCLECIA (NR 18):

Ile dzieci przyjęliście do pięknej Tysiąclatki?
Około 500. Nie dysponujemy jeszcze dokładnym wylicze­

niem. bowiem mogą zajść jeszcze drobne zmiany. W każdyrr 
bądź razie wszystkie dzieci z podległych tej szkole dzielnic 
wschodnich naszego miasta.

Co chcecie powiedzieć swoim uczniom ną otwarcie nowego 
roku szkolnego w nowej szkole?

Chcemy im życzyć przede wszystkim dobrych wyników 
w nauce, miłego pobytu w pięknej szkole, radości Oczywi­
ście zdrowia.

momenty u- 
plerwszych 

szkolne-

łobrzegu, Ustce, Dziwnówku i Dziwnowie, druga część 
w Gdańsku i Mikołajkach. Dzieci wróciły opalone i zdrowe*

Czy liczba uczniów w bieżącym roku szkolnym jest wyż­
sza od zeszłorocznej?

Tak — blisko o sto! Obecnie mimy ponad 850 uczniów. 
W pobliżu szkoły powstają nowe bloki mieszkalne.

SZKOŁA NR 16:
Gdzie się odbyła uroczystość powitania nowego roku szkol­nego?
Na dziedzińcu szkolnym. Byli przedstawiciele władz i bli- 

sko tysiąc młodzieży, która będzie się u nas uczyć.
Liczba uczniów gwałtownie rośnie z roku na rok, czy po­

większa się także grono pedagogiczne?
Mamy dobrą kadrę. Grono powiększy się w tym roku 

o 3 wychowa* ców. Anna Franek uczyć będzie wychowa: ia 
fizycznego dziewcząt, A. Chmielewska obejmie funkcję kie­
rowniczki św»etlicy. Brak nam jeszcze nauczyciela' do nauki 
matematyki i fizyki. Okres wakacyjny wykorzystaliśmy do 
przeprowadzenia n.ezbędnych remontów. Wymalował śmy 
hol i cztery sale lekcyjne na II piętrze, odnowiliśmy farbą 
cierną lamperie — około 560 m, zainstalowaliśmy na parte­
rze 10 I grzeiników. Odnawiamy słupy pąrkanowe. Dom 
Książki przekazał nam pomoce szkolne wartości 8 tys. zł-

SZKOŁA SPECJALNA (NR 17):

Czy Wszyscy uczniowie wzięli udział w uroczystości otwar­
cia nowego roku szkolnego?

Nie sprawdzaliśmy, ale jesteśmy przekonani że wszyscy. 
Iłodzież wyszła ze sztandarem na korytarz, gdzie odbyła 

się uroczystość powitania nowego roku szkolnego. Nie dy­
sponujemy odpowiednio dużą salą, ani innym pomieszcze­
niem.

Najpilniejsze zadanie dla kierownictwa szkoły?
Chociaż mamy 11 oddziałów — nie wszystkie dzieci zba- 

drne i skierowane przez lekarzy zostały przyjęte. Naszym 
najpilniejszym zadaniem będzie stworzenie warunków do 
przyjęcia tych uczniów. Liczymy tutaj na pomoc ze ony 
władz miejskich.
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UWAŻAJ NA ZAKRĘTACH

Ubrałem się szybko i wy­
biegłem z domu. Spieszy­
łem się do pracy 1 nie zwró­
ciłem uwagi, że idę prawą 
stroną jezdni. Ktoś zderzył 
się ze mną, idąc w przeciw­
nym kierunku. Na to rów­
nież nie zwróciłem uwagi 
Odczułem nagle uderzenie w 
plecy. Włosy stanęły mi na 
głowie, serce uderzało z nie­
zwykłą siłą. Zanim opamię­
tałem się usłyszałem obok 
siebie głos kierowcy: „Uwa­
żaj na zakrętach i nie chodź 
prawą stroną”. Szara „War-

z ob. inż. Karolem Paździorem, 
naczelnikiem Oddziału Buche 
wo-Handlo”'ego PKP w Biel­

sku-Białej.

Pytanie: Jaki był największy 
tegoroczny sukces kolejarzy 
naszego węzła?

Odpowiedź: Całkowite pano­
wanie nad ruchem pociągów 
v.’ czasie ciężkiej zimy. Było to 
możliwe dzięki bardzo dobrej 
p acy wszystkich kolejarz’', 
a szczególnie grup ustawiaczy, 
takich jak grupa Józefa Wyso- 
glada.

Pytanie: Czy może pan przy­
puszczalnie określić termin u- 
ruchomienla trakcji elektrycz­
nej Bielsko — Katowice?

Odpowiedź: Koniec listopada, 
początek grudnia br

Pytanie: Jakim kosztem do­
konuje się przebudowy dworca 
w Bielsku?

Odpowiedź: Przebudowa kosz 
tuje wiele milionów złotych. 
Pragniemy stworzyć wszyst­
kim pasażerom PKP, a w szcze 
gólności zamiejscowym pra­
cownikom bielskich zakładów 
prac” jak najlepsze warunki 
podróży, (zc) 

szawa” minąwszy mnie, po­
jechała dalej. Przeszedłem 
na lewą stronę jezdni i od 
tej pory chodzę tylko tą 
stroną.

WIDZITA LUDZIE

Na ulicy Lenina panuje du­
ży ruch autobusowy i tram­
wajowy. W wyznaczonych 
miejscach przechodnie prze­
chodzą szybko jezdnię, a w 
tym czasie na swą kolejkę 
czakają pojazdy.

Razem z innymi w dniu 24. 
8. 1963 jezdnię mijał pijany, 
któremu się wcale nie spie­
szyło. Szedł wolniutko i 
chwiał się na wszystkie stro 
ny. Przechodziła następna i 
znowu kolejna partia ludzi, 
a on wciąż nie mógł dotrzeć 
na drugą stronę ulicy. Z jed 
nej i drugiej strony ulicy u- 
tworzyl się długi rząd aut, 
aż wreszcie pijak przeszedł. 
„Widzita ludzie jak się prze­
chodzi” powiedział.

Szkoda, że w pobliżu nie 
było milicjanta.

TO NIE POŻAR

W dniu 28 sierpnia 1963 sze 
dłem ulicą Lenina. W pewnej 
chwili otoczony zostałem 
"jaz z przechodniami kłęba­

mi dymu. Jakiś wesołek krzy 
knął: pożar! Ja przeklinałem 
będąc ubrany w jasne ubra­
nie. Dym po chwili ustąpił, 
'anie wyjmowały lusterka i 

chusteczki, panowie otrzepy­
wali ubrania, a ciężka „sko­
da” oddalała się w kierunku 
dworca, zadymiając całą u- 
licę.

NUMER 2138 UPRZEJMY

W dniu 17. 8. 1963 pasażer­
ce z dzieckiem na ręku u- 
ciekł autobus na przystanku 
w Wapienicy. Stała teraz z 
opuszczoną głową, czekając 
na następny, a maleńkie 
dziecko cichutko płakało. Na 
gle zatrzymało się auto nr 
SA 2138, zapraszając by ko­
bieta wsiadła. Samochód ru­
szył we wskazanym kierun­
ku.

Takich kierowców chcieli- 
byśmy nrieć jak najwięcej.

WSTYD

W dniu 24. 8. 1963 pracow­
nicy MPO i specjalne auta 
czyścili ze śmieci ulicę Pia­
stowską. Wszystkie pełne ko 
sze zostały opróżnione.

Stojąc obok wozu przypa­
trywałem się pracy robotni­
ków. Na zakręcie ulicy minął 
mnie elegancko ubrany pan, 
wyjmując z kieszeni „Gie­
wonty”. Pech chciał, że był 
to już ostatni papieros, chy­
ba jeszcze poprzedniego dnia 
kupionej paczki. Pan, nie o- 
glądając się za koszem, ci­
snął pustą paczkę po giewon 
tach za powoli jadącym au­
tem ze śmieciami. Pudełko 
niesione przez wiatr jeszcze 
kilka metrów posuwało się 
za autem, a potem pozostało 
na środku jezdni.

Pan elegancki — a czyny?

GRZYBOBRANIE

...co za chytra sztuka 
oj, rydzu, rydzu mój, 
a ja rydza szukam...

Tak śpiewała Maria Koterb 
ska na Festiwalu Piosenki w 
Sopocie, będąc oczywiście 
przekonaną, że tam rydza nie 
znajdzie. Natomiast rzesze 
amatorów grzybobrania, ja­
kie każdego niemal dnia, a 
szczególnie w niedzielę ciąg 
ną w góry i lasy, znajdują 
nie tylko rydze, ale także bo 
rowiki, maślaki i inne .

Po upalnym i suchym le- 
cie, grzyby istotnie obrodziły 
przynajmniej teraz, sprawia­
jąc tym niemało przyjemno­
ści zbieraczom, a także sma­
koszom grzybich specjałów.

Podobnie jak w każdej 
dziedzinie i tu notujemy suk 
cesy i porażki. Oto ob. S. P. 
znalazł borowika olbrzyma o 
wadze 48 dkg, za który .przy­
godnie spotkani przechodnie 
chcieli mu zapłacić 50 zł. In­
ny zbieracz przyniósł ze swo 
jej wyprawy w lasy koło Wę 
gierskiej Górki równe 100 
sztuk prawdziwków, a nato­
miast ob. G. — aby nie wsty 
dzić się przed żoną pustym 
koszykiem kupił po prostu 
grzyby od dzieci.

Okazuje się, że nie tylko 
wędkarze kupują -yby w 
Centrali Rybnej... (mat)

JAK DŁUGO 
JESZCZE ?

Już blisko pięć miesięcy 
czekają mieszkańcy domów 
położonych przy ul. Hanki 
Sawickiej na uporządkowanie 
tej ulicy. Firma, która dopro 
wadzała przewody gazowe do 
nowo budujących się domów 
przy tej ulicy rozkopoła jezd 
nię, nie kwapiąc się z pokry 
ciem dróg kostką i uporząd­
kowaniem terenu. Leżące od 
wielu miesięcy na ulicy oraz 
na chodnikach zwały ziemi 
znacznie utrudniają ruch ko­
łowy i pieszy.

Nie wiemy na co czekają 
niefortunni wykonawcy — na 
nieszczęśliwy wypadek czy 
na nadejście jesiennej szaru 
gi, która może uniemożliwić 
zakończenie prac. Sprawa 
jest pilna — przy ul. H. Sa­
wickiej znajdują się aż dwie 
szkoły — podstawowa nr 11 
i liceum pedagogiczne i o 
wypadek nietrudno.

Okoliczna ludność spodzie­
wa się szybkiego ukończenia 
prac ,a my odpowiedzi Frez. 
MRN dlaczego remont drogi 
przeciąga się w nieskończo­
ność? (wl.)

Witaj nowa szkoło!
Specjalny powód do radoś­

ci miała dziatwa, która po 
raz pierwszy przekroczyła 
progi nowej szkoły — Pomni­
ka 1000-lecia. przy ulicy Bo­
haterów Westerplatte w Biel 
Sku-Bialej. Piękna pawilono­
wa szkoła na pewno sprzy­
jać będzie dobrym wynikom 
nauczania.

Specjalnie wzruszeni byli 
pierwszoklasiści. Zasiedli w 
nowych ławkach z namasz­
czeniem i powagą. Chyba 
szybko przyzwyczają sie do 
nowego trybu życia. Piątki 
posypią się jak z rogu obfi­
tości. (ze)

Foto: Z. Czajkowski

Panie Redaktorze!

IV tych dniach w warszawskim kinie „Skarpa’’ odbyła się 
premiera filmu Stanisława Lenartowicza pt.: „Pamiętnik 
Pani Han Spieszę o tym donieść, bowiem część biel tkie­
go społeczeństwa (zwłaszcza ta piękniejsza część) była swe- 
go czasu osobiście zainteresowana realizacją tegoż obrazu. 
Jak Panu wiadomo pewne sekwencje „Pamiętnika Pani 
Hanki” kręcono na zamku w Pszczynie wiosną tego roku 
Statyści rekrutowali się nie skądinąd jan właśnie z Bielska. 
Dotarła do mnie wówczas fama, że wiele pięknych pań dało 
się uwieść magii ekranu, czemu zresztą nie należy się dzi­
wie. Ostatecznie wszyscy pamiętamy, że największe ?ży- 
szcze Ameryki Mar y lin Monroe też zaczynała od statysto­
wania. Wyroków losu nigdy nie można przewidzieć! ,

Tak więc. Panie Redaktorze, udałam się do ..Skarpy*, by 
obejrzeć nie tylko znanych aktorów, ale i parę znanych twa-

^Zaraz na wstępie muszę stwierdzić, że byłam trochę za­
wiedziona, bowiem te dwie sekwencje krę one w pszczyń­
skim zamku są krótkie i nawet pewnie nie zdążył m spo­
strzec wszystkich znanych mi twarzy. Poza tym Lucyna Win­
nicka jest tak dobra w tytułowej roli, że prawie bez resz­
ty przykuwń uwagę widza i trudno interesować się innymi 
szczegółami. Mimo tego zauważyłam co następuje:

— w filmie sa dwie sceny, które nagrano w Pszczynie, 
Mniej więcej w środku i na końcu .obrazu. P:->rw~za to 

chanaha”, gdzie podpite towarzystwo z tzw. wyższych 
sfer poniewiera się na dywanie i ogóle oddaje rozpuście 
(oczywiście w ramach cenzury). V tych scenach, obok zna­
nych aktorów wzięli udział: aktorka bielskiego Teatru Cze­
sława Pszczolińska. znana mi z widzenia pewna blondynka 
(nawiasem mówiąc naprawdę fctogeniczna). pianista z „Pre­
zydenta" (też przy fortepianie). Dwie panie robiące streap- 
iaxi dyskretny operator udostępnił nam tylko z tylu. Druga 

scena, będąca jedną z końcowych filmu — to raut wydany 
na cześć Goeringa. Wśród gości widziałam wtęcej zri - to­
rných twarzy. Trwa to jednak tylko chwilę, więc już nie bę­
dę wymieniać. Tyle o udziale bielszczan w ,,Pamiętniku Pa­
ni Hanki". A teraz jeszcze kilka słów o samyr filmie. Sta­
nislaw Lenartowicz, reżyser „Pamiętnika” opracował scena­
riusz na podstawie powieści Dołęgi — Mostowicza, zachowu­
jąc tytuł, lecz zmieniając konwencję opowieści. Film nie 
jest pamiętnikiem, a opowiadaniem o czy^hś lo-ach. Mó­
wiąc kiedyś o realizacji filmu, Lenartowicz wyjaśnił że 
utrzymanie go w formie pamiętnikarskiej, spowodowało y 
solidaryzowanie się widza z bohaterką, co z kolei uniemoż-
iwiłoby zachowanie odpowiedniego dystansu. Zmiana ta 

chyba istotnie była tutaj konieczna.
Oprócz Lucyny Winnickiej, która jak już wspominałam, 

stworzyła w roli naiwnego kobieciątka bardzo dobrą kreaoę 
aktorską, grają: Andrzej Łapicki. Teresa Szmigielówna, Ar­
tur Młodnicki, Leon Niemczyk, Tadeusz Pluciński.

Film (zresztą szerokoekranowy) „chwycił”. , Publiczność 
pcha się drzwiami - oknami. Grają go w dwóch kinach v 
■.entrum miasta. Myślę, ze wkrótce ujrzą go także ł~elscy 

widzowie, a co poniektórzy rozpoznają na ekranie s| ?bie.
Ewa Kwiecińska

1 b Szkoły Podstawowej nr 18 im. Lucjana Szenwalda 
w Bielsku-Białej przy ul. Bohaterów Westerplatte.

Zadanie (3)
Buridana

E. Wojskunski i I. Łukodianow
Z chwilą gdy taniec ustal szare istoty po­

łożyły się spać i tylko nieliczne wałęsały się 
jeszcze pomiędzy drzewami. Sebastian na­
tomiast stał wciąż obok zwiadowców wy­
ciągnąwszy długą szyję i przysłuchując się 
dźwiękowi blaszanek. Jego usta bez warg 
poruszały się. Rieznicki nie spuszczał z nie­
go wzroku. •

Nieprzyjemne dźwięki wreszcie ucichły.
1 — Koncert skończony — powiedział No­
wikow i siadł zmęczony aa trawie. — Takie 
to są sprawy, bracie Sebastianie.

O siódmej rano, według czasti miejscowego; 
zwiadowcy połączyli się ze statkiem i otrzy­
mali wyniki obliczeń przeanalizowane przez 
stację liczącą.

— Czj jesteście przekonani, że możemy za­
programować zadanie zdjęcia ochronnego 
pola? — zapytał Proszin.

— Jestem tego pewien, Pawle Iwanowiczu,
— , odpowiedział bez wahania Nowikow, ■ 
chociaż głos jego nie dźwięczał przekonywu­
jąco. — Jeżeli, oczywiście. Centrum nie bę­
dzie aktywnie przeciwdziałało...

— Pospieszcie się w takim razie.
— Zasilanie nadajnika jest już na wyczer­

paniu. Będziemy musieli ograniczyć się do 
dwu połączeń — rano i wieczorem. O dzie­
siątej wieczór podamy następne dane.

— Dobrze — powiedział spokojnie Proszin.
<— Pospieszcie się.

Po śniadaniu Nowikow udał się do Cen­
trum by kontynuować pracę Rieznicki pożeg­

nał go kilkoma przestrogami a sam pozostał 
w zagajniku — chciał jak najszybciej zakoń­
czyć swoje badania.

Powróciwszy o trzeciej na obiad Nowikow 
zastał biofizyka ogromnie wzburzonego.

— Co się stało
— Znowu z tym kołem... Tak, bawiły się 

i kiedy koło porządnie już było rozhuśtane 
dwie wyleciały z foteli. Rozumiesz? Dwie! 
Zabiły się!...

— Uspokój się Sergieju Sergiejewiczu 
To u nich...

— Rozumiesz! Coś szczęknęło i dwie istoty 
wyleciały. Potem, kiedy koło się zatrzymało, 
obejrzałem je dokładnie W dwóch fotelach 
otwarte były bariery. Jest tam też urządzenie 
do otwierania bariery w biegu. Ale przecież 
one same nie mogły go włączyć, jest zbyt 
skomplikowane! Rozumiesz?

— Sergieju Sergiejewiczu...
— I ta niewolnicza pokora wobec losu. 

To straszne! Jakie okropne zdegenerowanie! 
Wspaniała technika, wypróbowane w ciągu 
wieków urządzenia. I w takich warunkach 
mogą się zdarzać nieszczęśliwe wypadki?

— Ależ posłuchaj — przekrzyczał go w koń­
cu Nowikow. — Nie -ma się czym denerwo­
wać! Przeanalizowałem dzisiaj blok urządze­
nia dostarczającego jedzenie i rozrywkę. 
I wiesz co powiem. Nieszczęśliwe wypadki 
są zaprogramowane.

— Zaprogramowane? Co to znaczy? — za­
skoczony Rieznicki spojrzał wyczekująco na 
cybernetyka. — Chcesz powiedzieć, że...

— Zaprogramowane są tak samo dokładnie 
jak i wydawanie posiłków. A wszystko 
w celu właściwej regulacji zaludnienia. 
Kontrola przeprowadzona jest przy pomocy 
liczników przy karmikach... Jeżeli pojawi 
się jakaś zbędna gęba.,.

— Ależ w takim razie my...
— Tak, Sergieju Sergiejewiczu, jest bardzo 

możliwe, że nasze zjawienie się kosztowało 
życie tych dwóch idiotów. Ale, ale. Powie­
działeś „zdegenerowanie”. Co to znaczy? 
Czyżby ich przodkowie byli mądrzejsi?

Rieznicki nie odpowiedział. Był tak przy­
gnębiony, że riie chciało mu się nawet jeść 
i Nowikow z trudem nakłonił go, by pokrzepił’ 
się żółtym dyskiem.

— Mają wspaniale syntezatory — opowia­
dał Nowikow, energicznie pałaszując swój 
obiad. — Pożywienie składa się z wody, po­
wietrza i podziemnego gazu. Wszystko co nie­
zbędne jest dla otrzymania syntetycznego 
pokarmu. Urządzenie programujące zabezpie­
cza fantastyczną ilość praktycznie nie po­
wtarzających się kombinacji, stąd codziennie 
inne danie. Świetne, prawda? No, ale na 
mnie już czas.

Nowikow przebywał w Centrum do późne­
go wieczora. Wrócił zmęczony i zasępiony. 
Rzucił się na trawę.

— Wygania mnie z wieży — rzekł znużonym, 
głosem. — Przeklęta maszyna. Przez cały czas 
pracy wciąż doznawałem uczucia, że muszę 
uciekać. Coś szepcze:, uciekaj. Działa na psy­
chikę...

— No i? — Rieznicki patrzył na niego 
z niepokojem. — Musiałeś uciekać?

— Nie. Jakoś wytrzymałem. Tfu... porząd­
nie s.ę dziś narobiłem. Wezwij statek i po­
dyktuj im te szeregi. — Nowikow wyciągnął 
torbę z dziennikiem. — Jeżeli nigdzie się nie 
pomyliłem to już jutro będzie można progra­
mować.

— Ale to przecież samoprogramująca ma­
szyna, Aliosza. Czyż przyjmie zadanie z ze­
wnątrz?

— Może przyjąć — odpowiedział wymijają­
co Nowikow. Jest tam urządzenie do przyj­
mował a .programu na perforowanych kart­
kach. Co więcej, znalazłem tam blankiety 
kart perforowanych z naniesioną już siatką. 
Podobne do naszych... Widocznie ktoś już 
kiedyś... — Umilkł i zamyślił się.

— A więc, wszystko w porządku — Rie­
znicki z zadowoleniem kiwnął głową i otwo­
rzył wieczko nadajnika.

Nazajutrz rano Proszin przekazał im wyni­
ki obliczeń. Dyktował długo i starannie. 
W końcu dodał:
— Życzę powodzenia chłopcy. I do szybkiego 
zobaczenia.
Rieznicki chciał pójść razem z Nowikowem, 
lecz ten zdecydowanie odrzucił jego pomoc.

— Nie trzeba. Dam sobie radę.
I poszedł. Urażony nieco Rieznicki z niepo­

kojem spoglądał na oddalającą się wypro­
stowaną sylwetkę kolegi.

Na obiad Nowikow nie wrócił. Rieznicki 

poczekał jeszcze chwilę, wreszcie ruszył zde­
cydowanie do Centrum. Przepłynął rów 
i zbliżył się do wieży.

Nowikow leżał przy siatce ogradzającej 
wieżę z mózgiem elektronowym. Był nie­
przytomny. Obok leżała torba z dziennikiem.

Rieznicki rzucił się ku niemu, wyciągnął 
spod siatki.

— Aliosza! Aliosza!
Nowikow* otworzy oczy i spojrzał na biofi­

zyka przygasłym wzrokiem.
— Co z tobą? — wykrzyknął Rieznicki.
— Nic się nie stało — odrzekł spokojnie 

Nowikow. — Zmęczyłem się i chce mi się 
spać.

Siergiej pomógł mu wstać, zaprowadził do 
rowu. W wodzie Nowikow trochę oprzytom­
niał. Uwolnił się od podtrzymującej go ręki 
Rieznickiego i sam przepłynął na przeciwle­
gły brzeg.

Siadł na trawie i objął rękoma gołe kolana. 
W oczach pojawił się znowu wyraz skupie­
nia. Rieznicki siedział naprzeciw i czekał 
cierpliwie.
— A więc — powiedział Nowikow — błędu 
nie było... Jeszcze raz sprawdziłem wszystko 
dokładnie i nakłułem kartę perforowana. 
Zaprogramowałem i zaszyfrowałem prawidło­
wo, błąd był niemożliwy... — Zamilkł.

— Dalej, Aliosza.
— Zaprogramowałem zadanie zdjęcia gra­

witacyjnej ochrony strefy. Włożyłem kartkę 
do maszyny. Coś zachrobotało i wyrzuciło 
kartkę z powrotem. Nie przyjęła zadania. — 
Nowikow znowu się zamyślił. — Zagrzecho­
tało- a potem powiedziała żebym niczego nie 
dotykał rękami...

— Jak to powiedziała?
— Powiedziała to twoim głosem. Ale ja 

wyliczyłem i nakłułem nową kartkę z innym 
zadaniem: zrobić przejście w ochronnym 
polu. Trudne to było. Coś wypychało mnie 
z wieży... Strasznie chciało mi się spać. Za­
łożyłem nową kartkę ale wypluła i tę... Dalej 
nie pamiętar '!... Tylko to, że byłem diabelnie 
zmęczony i śpiący.

— Aliosza trzeba spróbować jeszcze raz.
Nowikow pokręcił głową.
— Nie ma sensu. Nie przyjmie.

te. a. m
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